
Posiedzenie Sejmu
23 grudnia

WARSZAWA (PAP) 
Kancelaria Sejmu zawia­

damia, że termin kolejnego 
XII plenarnego posiedzenia 
Sejmu ustalony został na 
sobotę, 23 grudnia 1957 
roku. Początek obrad o 
godz. 11.

Przewiduje się, że porzą­
dek dzienny obejmie:

— pierwsze czytanie pro­
jektu ustawy o radach na­
rodowych, — uchwalenie 
zmian w regulaminie Sej­
mu związanych z powoła­
niem do życia Najwyższej 
Izby Kontroli,

— wybór prezesa Najwyż 
szej Izby Kontroli,

— uchwalenie prowi­
zorium budżetowego na I 
kwartał 1958 r.

Railesny meldunek 
od górników

KATOWICE (PAP)
17 bni.( na 14 dni przed termi­

nem, górnicy kopalń Jaworznicko- 
Mikołowskiego Zjednoczenia Prze­
myślu Węglowego pierwsi w gór­
nictwie wykonali nakreślony na 
br. plan wydobycia węgla. Do 
końca roku Jaworznicko - Miko- 
lowskie Zjednoczenie, w które­
go skład wchodzi 15 kopalń, wy­
dobędzie dodatkowo przeszło 4.10 
tys. ton węgla.

25 bm. porcie wojennym 
•w Gdyni odbyła się uroczy­
stość podniesienia polskiej 
bandery na pięciu nowych o- 
krętach Polskiej Marynarki 
Wojennej. Okręty te przekaza­
ne zostały Polsce z polecenia 
rządu Związku Radzieckiego 
przez Dowództwo Bałtyckiej 
Floty Wojennej ZSRR, w ra­
mach współpracy i pomocy 
wynikającej z postanowień u- 
kładu warszawskiego.

Na zdjęciu: Na pokładzie 
okrętu „Grom"... Fot. — caf

Z ostatniej chwili
Znamienne 

oświadczenie Pineau
PARYŻ (Radio)

Na wczorajszym posiedzeniu mi­
nistrów spraw zagranicznych kra­
jów NATO minister spraw zagra­
nicznych Francji — Pineau oświad 
czyi, że ostatnie propozycje radziec 
kie (listy Bulganina) „nie powinny 
być z punktu odrzucone’’.

Udana próba 
z „Al!asemu w USA

WASZYNGTON (Radio)
Wczoraj ogłoszono, że lotnictwo 

amerykańskie wyslr;i2liło z po- 
wodzeniem pierwszy swój pocisk 
międzykonlynentalny. Pocisk na- 
z;, wa się „Atlas".

Korespondent radia brytyjskiego 
twierdzi, że „Atlas" jest w ten 
spojób zaprojektowany, że może 
posiadać głowicę w postaci bomby 
wodorowej. Porusza się on z szyb­
kością 15 razy większą od szybko 
ści światła. Ciężar jego wynosi 
kolo 100 ton. (V)

W. Brytania i USA
o I r z u ca’ a p r o p o zy c j ę
prem era BuhjaiUna
LONDYN (PAP)

Rząd brytyjski nie zgodzi się na
propozycję premiera Bulganina 
dotyczącą zaprzestania z dniem 
1 Stycznia 1958 roku wszelkich do­
świadczeń z bronią jądrową.

Oświadczenie takie złożył w 
Izbie Gmin podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicz­
nych D. Ormsby-Gore, w odpo­
wiedzi na interpelację poselską. 
„Propozycja ta — dodał on — zo­
stała odrzucona zarówno przez 
USA, jak i rząd brytyjski."
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Naukowcy opracują plany 
rozwoju techniki

Inauguracyjne posiedzenie 
Rady do Spraw Techniki

WARSZAWA (PAP)
17 btn. odbyło się w Urzędzie Rady Ministrów w War­

szawie pod przewodnictwem prof. dr. Ignacego Małec­
kiego — inauguracyjne I plenarne posiedzenie nowo 
utworzonej Rady do Spraw Techniki przy prezesie Rady 
Ministrów. Na posiedzenie przybył wicepremier Piotr 
Jaroszewicz.

I plenarne zebranie rady, 
mimo swego inauguracyjnego 
charakteru, miało jednak prze

Zgłoszenie roszczeń 
byłych więźniów 
do I.G.Farben do 31 bm.

W związku ze sprawą odszkodo­
wań od I. G. Farbenindustriei 
przypomina się wszystkim zain­
teresowanym b. więźniom poli­
tycznym hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, że zgodnie ,z 
zachodnioniemiecką ustawą o 
likwidacji koncernu I. G. Farben- 
industrie, ostateczny termin zgła­
szania wszelkich roszczeń do tego 
koncernu upływa nieodwołalnie z 
dniem 31 grudnia 1357 r.

Wszelkie roszczenia z tytułu pra­
cy w jakimkolwiek przedsiębior­
stwie tego koncernu, nie zgłoszone 
i nie udokumentowane należycie w 
powyższym terminie, wygasają w 
myśl powyższej ustawy i nie będą 
mogły być na żadnej drodze do­
chodzone.

„Convairy“
i embargo

Do zakupionych w połowie paź­
dziernika ,,Convairów“ otrzyma­
my wreszcie paliwo. Będziemy 
więc mogli latać wygodniej, prę­
dzej, dalej i, oczywiście, z zarob­
kiem, bo samoloty te zabierają za 
jednym zamachem dwa razy tyle 
pasażerów co inne maszyny „Lo­
tu".

Zanim jednak „Conyairy" mo­
gły zacząć kursować na naszych 
liniach, trzeba było pokonać wie­
le przeszkód. Po pierwsze — trze­
ba było przeszkolić załogi, bo la­
tanie na tych skomplikowanych 
maszynach jest nie lada sztuką. 
Dużo kłopotów sprawiło również 
sprowadzenie do Polski wysoko­
oktanowego paliwa, które objęte 
jest embargiem. Sprowadzenie 
więc 108 135 oktanowej benzyny do 
Polski było uzależnione od władz 
NATO. Jak donosi „Zycie War­
szawy", 5 bm. sprawa została de­
finitywnie załatwiona i nasze wa- 
gony-cysterny zostaną w najbliż­
szym czasie zatankowane w Ham­
burgu i wrócą na Okęcie, najda­
lej po świętach. Tak więc sprawa 
wejścia „Convairów“ ńa nasze li­
nie powinna być kwestią najbliż­
szej przyszłości. (Of.)

bieg raczej roboczy. Członko­
wie Rady omówili w ożywio­
nej dyskusji węzłowe proble­
my związane z zadaniami, sto 
jącymi przed nowym organem 
doradczym rządu oraz wysu­
nęli pierwsze konkretne wnio­
ski, dotyczące węzłowych kie­
runków działalności Rady do 
Spraw Techniki i jej organi­
zacji.

W czasie obrad głos zabrał 
wiceprezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz.

Podkreślił on na wstępie, iż 
rząd oczekuje od Rady pomo­
cy w przygotowaniu i naświe­
tleniu skomplikowanych pro­
blemów, związanych z postę­
pem w technice i nauce, które 
to sprawy często są przedmio­
tem rozważań i decyzji rządu.
— Walka o podwyższenie po­
ziomu życia i kultury, „o siłę 
naszego państwa — stwierdził 
mówca — zależna jest ściśle 
od poziomu rozwoju techniki 
w kraju. Wyższy poziom tech­
niki — to wyższa wydajność 
pracy, oszczędniejsza gospodar 
ka sur.owcami i materiałami, 
to ciekawsze, lepsze i estetycz 
niejsze wyroby. Stąd wniosek
— mówił dalej P. Jaroszewicz
— że walka o rozwój techniki 
jest dla nas kluczowym zagad 
nieniem.

Wicepremier Jaroszewicz zwró­
cił uwagę, iż państwo nasze ma 
wielki dorobek nie tylko w dzie­
dzinie rozwoju przemysłu, w uru­
chomieniu nowych, nie znanych 
przed wojną jego gałęzi — ale 
ma także wielkie osiągnięcia w

Korzystniejszy
układ zoiorowy
dla pracowników
przemysłu drzewnego

WARSZAWA (PAP)
17 bm. w Warszawie, na IV 

plenarnym posiedzeniu Zarzą­
du Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Leśnych 
i Przemysłu Drzewnego, pod­
pisany został układ zbiorowy 
pracy.

Układ został podpisany 
przez ministra leśnictwa i 
przemysłu drzewnego — J. 
Dąb-Kocioła i przewodniczą­
cego ZG Związku — J. Mon- 
dygrafa.

Układ, który wchodzi w ży­
cie z dniem 1 stycznia 1958 r., 
zawiera wiele korzystnych dla 
pracowników przemysłu
drzewnego zmian. Dotyczą 
one m. in. sprawy przydziału 
opału, zasiłków, odzieży o- 
chronnej itp.

Sesja Rady Naukowej 
do Spraw Ziem Zachodnich

WARSZAWA (PAP)
•17 bm. rozpoczęła się w Pa 

łacu Staszica w Warszawie 
dwudniowa sesja inauguracyj 
na niedawno utworzonej przy 
Towarzystwie Rozwoju Ziem 
Zachodnich Rady Naukowej 
do Spraw Ziem Zachodnich. W 
obradach bierze udział kilku­
dziesięciu uczonych zajmują- 
cych się problematyka Ziem 
Zachodnich. Reprezentują oni 
zarówno wyższe uczelnie jak 

1 i instytuty naukowe.

przygotowaniu i zatrudnieniu w 
pracach naukowo-badawczych i w 
produkcji wielotysięcznej armii 
inżynierów i techników.

Należy jednak stwierdzić, że 
dotychczas — z różnych przyczyn 
— ofiarny wysiłek armii inżynie­
rów i techników produkcji na 
froncie naukowo-badawczym jest., 
niestety, niewspółmierny i niedo­
stateczny w stosunku do możli­
wości oraz środków, jakie pań­
stwo przeznacza na rozwój tech­
niki i postępu technicznego.

Wśród zadań Rady należa­
łoby wysunąć na plan pierw­
szy prace nad perspektywicz­
nymi planami rozwoju techni­
ki, które powinny uwzględniać 
kierunki rozwojowe i najnow­
sze osiągnięcia współczesnej 
techniki światowej, a zarazem 
powinny być zharmonizowane 
z naszym wieloletnim planem 
rozwoju przemysłu. Współpra­
cując z resortami, z ich rada­
mi naukowotechnicznymi i in­
stytutami, Pada do Spraw 
Techniki powinna przyczynić 
się do przyspieszenia usunię­
cia dysproporcji, jakie powsta 
ły w rozwoju techniki w po­
szczególnych gałęziach naszej 
gospodarki.

W następnym punkcie po­
rządku dziennego głos zabrał 
przewodniczący Rady prof. 
dr I. Małecki,

Polskc-kafókGtgżsr.ska
umowa handlowa

PIINOM PENH (Radio)
W stolicy Kambodży Phnom 

Penh odbyło się podpisanie u- 
mowy towarowej i płatniczej 
oraz o współpracy naukowo- 
technicznej pomiędzy Kambo­
dżą a Polską. (o)

(Inf. wl.)
Na-ogólnopolską konferencję 

rektorów szkół wyższych, któ­
ra rozpoczęła się wczoraj, przy 
był minister szkolnictwa wyż­
szego Stefan Żółkiewski, z ca­
łym . sztabem najbliższych 
współpracowników. Minister 
Żółkiewski przewodniczy cbra 
ckm.

Z pierwszym, programowym 
referatem wystąpił prof. Bog­
dan Suchodolski, który mówił 
o roli wychowąpih we współ­
czesnej epoce.

Gdy mowa o wychowaniu — 
stwierdził m. in. prof. Sucho­
dolski — trzeba pamiętać, że 
chodzi nie tylko o reguły do­
brego zachowania, towarzyską 
egładę, jak również nie tylko 
o poprawne wykonywanie obo 
wiązków studenckich i aktyw­
ność w organizacjach społecz­
nych. Wychowanie człowieka 
oznacza wszechstronne kształ­
towanie jego walorów. Ludz­
kość wchodzi w okres drugiej 
rewolucji przemysłowej — au­
tomatyzacji. Oznacza to, że 
kończy się era człowieka-robc- 
ta, przykutego do maszyny, a 
zaczyna wytwarzanie produk­
tów automatycznie przez ma­
szyny, które często same siebie 
kontrolują, przy takiej pracy 
potrzeba człowieka wysoce in­
teligentnego, czułego na róż­
norakie reakcje, przed wycho­
waniem stawia to dalekie pers 
pektywy.

Charakteryzując dzisiejszą 
młodzież prof. SuchcdolslC 
stwierdził, że przypadło jej 
żyć w niebywale trudnym o- 
kresie historycznym, w któ­
rym jak nigdy przedtem spla­
ta się z sobą dobro i zło, praw­
da i fałsz. Młodzież cechuje 
nastrój goryczy i zawodu, ale 
i poszukiwania wyjścia z za­
gubienia. Cynizm jest często 
tylko zamaskowaniem umiło­
wania piękna.

Zadaniem szkoły wyższej 
jest dać młodzieży jak najlep­
sze rozumienie życia, pomóc w 
poszukiwaniu ideału. Nauko­
wa kultura umysłu wraz z o- 
gólnym wykształceniem — oto 
drogi realizacji celu wycho­
wawczego wyższej uczelni.

Po prof. Suchodolskim z re­
feratem o środkach wychowa­
nia młodzieży wystąpił dcc. dr 
J Kwiatek, a przedstawiciel 
Zarządu Głównego ZNP (a nie 
ZSP jak mylnie podaliśmy 
wczoraj) przedstawił koreferat.

Wystarczy na zaopatrzene kraju i ra eksport

Za cukier
otrzymamy cenne dewizy

WARSZAWA (PAP)
Dobre wyniki tegorocznej 

kampanii cukrowniczej rokują 
pomyślne perspektywy dla wy 
eksportowania znacznych ilo­
ści tego cennego produktu. 
Trudno jest wprawdzie już te­
raz — przed ostatecznym za­
kończeniem kampanii — mó­
wić o dokładnych rozmiarach 
tego eksportu (ustali się je do­
piero po skonfrontowaniu ca­
łości produkcji z zapotrzebo-

waniem krajowym), ale jak wy 
nika z pobieżnych obliczeń o- 
siągnie on prawdopodobnie o- 
koło 300 tys. ton.

Jest to ilość, która stawia 
n s w rzędzie najpoważniej­
szych europejskich eksporte­
rów cukru. Warto przy tym 
podkreślić, że w roku ub. szyb 
ko wzrastające spożycie cukru 
w kraju i niezbyt pomyślne 
zbiory buraków zahamowały 
całkowicie sprzedaż polskiego 
cukru za granicę.

„Rolimpex" — centrala han­
dlu zagranicznego, prowadząc 
sprzedaż artykułów rolno-spo­
żywczych, z tegorocznej kam­
panii zakontraktowała na eks­
port ponad 100 tys. ton cukru. 
W zdecydowanej większości 
podpisane kontrakty przewidu 
ją zapłatę, w wolnych dewi­
zach, co jest szczególnie ważne 
w naszej obecnej, dość trud­
nej, sytuacji płatniczej.

Ze sprzedanych dotychczas ilości 
cukru znaczna część wysiana zo­
stanie do krajów Bliskiego Wscho 
du.

W Europie najpoważniejszym na 
szvm klientem — z tegorocznych 
importerów polskiego cukru — jest 
Austria, dalej — Norwegia, Gre­
cja i Szwajcaria.

Wartość około 100 tys. ton tego 
cukru — według zawartych umów 
— wynosi ponad 10 min. dolarów.

Mrrgrryna mlsczna 
w drodze do Poznania

GDAŃSK (PAP)
Największy w kraju producent 

margaryny mlecznej — Zakłady 
Tłuszczowe im. Wróblewskiego w 
Gdańsku przekażą do 29 grudnia 
na rynek cala zaplanowaną na bm. 
produkcję, tj. 380 ton.

Pragnąc dostarczyć konsumen­
tom margaryny mlecznej w stanie 
najświeższym, zakłady natych­
miast po wyprodukowaniu dostar­
czą tłuszcze własnąmai samocho­
dami do sklepów trójmiasta oraz 
do Poznania 1 Bydgoszczy.

Zamicssł sputnika
znaleźli... 
rury kanslizacyjre

WARSZAWA (PAP)
Szybko rozniosła się po Dol­

nym Siąsku wiadomość, że 
w pobliżu Kudowy spadł... 
snutnik lub co najmniej „la­
tający talerz**. 14 bm. mała 
dziewczynka zawiadomiła swo 
ją nauczycielkę, że idąc do 
szkoły zauważyła lecący z 
dużą szybkością błyszczący 
przedmiot, który spadł w po­
lu i zoryj się w ziemię Nau­
czycielka z kolei powiadomiła 
o tym posterunek mik.c i a ten 1 
zameldował o wydarzeniu Ko 
mendzie Wojewódzkiej MO 
we Wrccła ,viu.

Miejsce upadku rzekomego 
sputnika zabezpieczono, a do 
Kudowy udała się specjalna 
-mmisja. We wskazanym przez 
dziewczynkę miejscu znajdo­
wał się lej. Zaczę‘o kopa -, pc 
dłuższej chwili kilof uderzył 
w metal, a w górę wytrysnę^ 
fon'anna wody.

Okazało się, że natrafiono 
na jakieś stare rury kanaliza 
cyjr.e. a lej spowodowała wo­
da podskórna. Latający błysz 
czący przedmiot stworzyła 
prawdopodobnie fantazja
dziewczynki.

Z ogólno polskiej konferencji rektorów

Poszukiwanie wyjścia z zagubienia 
- oto co cechuje naszą młodzież

Po przerwie południewej 
rozpoczęła się dyskusja, w któ­
rej m. in. obszerne przemó­
wienie wygłosił min. Żót 
kiewski. (ms)

Zagraniczni 
skrzypkowie 
cpuśsDi IPoznań

(inf. ul.)
W ciągu dnia wczorajszego 

wszyscy zagraniczni skrzypko­
wie — uczestnicy Konkursu im. 
H. Wieniawskiego opuścili już 
nasze miasto. Ostatni opuścił 
hotel „Bazar" w późnych go­
dzinach wieczornych Węgier, 
Tibor Gasparek.

Jak poinformował mnie kie­
rownik recepcji hotelu — p. 
Woźniak, wolne pokoje w „Ba 
zarze" niedługo będą czekały 
na następnych zagranicznych 
gości. Już 19 bm. do Poznania 
przyjedzie kilkudziesięciooso­
bowa grupa Polaków z NRF. 
Druga grupa naszych rodaków 
z Niemiec oczekiwana jest 29 
grudnia. (Of)

Wypracowują zyski 
na budowę rafinerii 
w Kon i liskiem

KROSNO (PAP)
Według wstępnych obliczeń, 

nasze rafinerie nafty przynio­
sły w tym roku akumulację w 
wysokości około 600 min. zł.

Jeżeli przemysł rafineryjny 
potrafi zapewnić i w następ­
nych latach tak wysoką ren­
towność zakładów, to — jak 
przewiduje Zarząd Przemysłu 
Rafinerii Nafty — będzie mógł 
o i w ciągu 5—6 lat w pełni wy 
pracować środki potrzebne do 
planowanej budowy w rejonie 
Konina wielkiej rafinerii o 
zdolności przeróbczej około 2 
min. ton ropy naftowej rocz­
nie. Warto zaznaczyć, że opra­
cowane już w krakowskim Biu 
rze Projektów Przemysłu Naf­
towego wstępne założenia tej 
inwestycji określają jej koszt 
na około 2,5 mld. zł. .

Do 1965 roku
3 now e elektron nic

Wielkość zasobów węgla bruJ 
natnego w okolicach Konina po­
zwoli na zaplanowanie—niezależ­
nie od budowy elektrowni w Go­
sławicach — następnych dwóch 
elektrowni: w okolicy Turka w 
1963 r. i w Koninie w 1965 r.

Wstępne obliczenia wskazują na 
uzyskanie do 1965 r. 43 tys. no­
wych miejsc pracy w rejonie ko­
nińskim. (V)

Pierwszy 
Uniwersytet Ludowy 
w Widkopdsce

POZNAN (Radio)
Pierwszy w naszym woje­

wództwie i jeden z pierwszych 
w kraju Uniwersytet Ludowy 
powstanie z początkiem nowe­
go roku w Borzęciczkach w 
pow. krotoszyńskim. W tej 
chwili odbywają się zapisy, 
które przeprowadzają koła 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Wykładowcami będą wybitni 
agronomowie, prawnicy i leka­
rze. (V)

Osiągnięto
milion ton cukru

WARSZAWA (PAP)
17 bm. cukrownicy zdali ce­

lująco swój doroczny egzamin 
— tego dnia bowiem do ma­
gazynów wysiana została mi­
lionowa tona cukru. Sukces 
ten jest tym bardziej godny 
podkreślenia, iż po raz pierw­
szy od 6 lat przemysł cukrow­
niczy, dzięki dużym dostawom 
buraka, wykonał swe roczne 
zadania. określone • Narodo­
wym Planem Gospodarczym.

Tegoroczna kampania cu­
krownicza zbliża się już ku 
końcowi. Do przerobu pozo­
stało tylko ok. 3 min. kwintali 
buraków na 76 min. kwintali 
dostarczonych do cukrowni.



Obecny tydzień polityczny 
przebiega pod znakiem trzech 
najważniejszych problemów, 
łączących się zresztą ściśle ze 
sobą. Są to: paryska sesja Ra­
dy NATO, nowa pokojowa 
ofensywa Związku Radzieckie­
go, oraz sprawy związane z 
tzw. ,,planem Rapackiego". Se 
sja naryska trwa i nie wiemy 
jeszcze jakie będą jej postano­
wienia. Z dotychczasowych do 
niesień agencji zachodnich z 
Paryża wynika jednak wyraź­
nie, że mocarstwa zachodnie, 
a szczególnie USA, wskutek 
ofensywy dyplomatycznej
ZSRR (listy Bułganina) oraz 
rozbieżności w łonie sojuszu 
atlantyckiego, zwłaszcza jeśli 
chodzi o instalację baz — wy­
rzutni rakietowych w Europie, 
zmuszone zostały do dokona­
nia zwrotu w kierunku poło­
żenia większego nacisku w to­
ku konferencji na problemy 
polityczne, wśród których na 
czoło wysuwa się sprawa od­
powiedzi na ostatnie propozy­
cje radzieckie.

Waszyngtoński korespon­
dent agencji

„Reutera11
donosił, że:

„W stolicy USA zapanowała w 
przeddzień sesji NATO atmosfera 
„odwilży" w stosunku do radziec­
kich propozycji pokojowego współ 
istnienia. W Waszyngtonie twier­
dzi się, że USA z trudnością bę­
dą mogły oprzeć się poglądowi 
Europy, iż napięcie między Wscho 
dem a Zachodem stało się zbyt 
groźne, by móc sobie pozwolić na 
rezygnację z okazji jego złago­
dzenia."

Ta sama agencja w wiado­
mości nadesłanej z Paryża do­
nosi:

„W kuluarach Pałacu Chałllot 
dyskutuje się nad propozycją Pol­
ski stworzenia bezatomowej stre­
fy w Europie, co mogłoby uwol­
nić państwa zachodnioeuropej­
skie od groźnych konsekwencji, 
jakie zawiera w sobie amerykań­
ski projekt instalacji baz rakieto­
wych."

„Plan Rapackiego" stanowi 
dziś jeden z głównych tema­
tów prasy zachodniej. Wiele 
poważnych dzienników zdecy­
dowanie popiera propozycje 
polskie. Tak np.

„New Statesman**
stwierdza:

„Jest to zdecydowana 1 możliwa 
do urzeczywistnienia sugestia, 
która nie naruszyłaby równowa­
gi militarnej i która mogłaby zo­
stać poddana próbie chociażby tyl 
ko dlatego, że sama Rosja — jak 
wynika z listu Bułganina — jest 
obecnie przekonana o nieodzow­
nej konieczności utrzymania ogra 
niczonego kręgu uczestników klu­
bu atomowego. Propozycja Ra­
packiego stanowiłaby poważny 
krok w kierunku wyswobodzenia 
Europy środkowej z pęt zimnej 
wojny i byłaby prawdziwym wkła 
dem na rzecz osłabienia napięcia, 
bez którego układ rozbrojeniowy 
nawet w ograniczonych rozmia­
rach, zdaje się być niemożliwy."

Niezmiernie ciekawe sfor­
mułowania jeśli chodzi o roz­
bieżności tv łonie uczestników 
paktu atlantyckiego, zamie­
szcza

, Paris Journal *
stwierdzając, że pakt atlan­
tycki przechodzi najpoważniej 
szy kryzys od czasu swego po­
wstania. W dalszym ciągu pi­
smo stwierdza...

„Kryzys ten jest przede wszyst­
kim kryzysem politycznym. So­
jusz można jeszcze wzmocnić pod 
względem wojskowym. Jednakże 
solidarność bardzo ucierpiała od 
czasu afery sueskiej. Solidarność 
ta istniała dopóty, dopóki NATO 
miała do czynienia z jednym prze 
ciwnikicm. Solidarność ta zaczę­
ła się sukcesywnie rozpadać w 
miarę jak rozbieżne interesy na­
rodowe zaczęły zdobywać przewa­
gę nad interesem wspólnym. Ostat 
ni manifest moskiewski potwier­
dził zwartość i jedność świata ko­
munistycznego. Trzeba będzie cze 
geś więcej aniżeli manifestu, aby 
stwierdzić jedność wolnego świa­
ta. Nn długą metę nie będzie mo­
gło być polityki czysto francu­
skiej w Afryce Północnej, polity­
ki czysto brytyjskiej na Bliskim 
Wschodzie i polityki czysto ame­
rykańskiej w stosunku do Ara­
bów oraz wobec Dalekiego Wscho 
du."

Warto w tym miejscu przy­
pomnieć słowa Władysława 
Gomółki, który w swym refe­
racie sprawozdawczym z ob­
rad moskiewskich podkreślał 
z naciskiem, że w łonie bloku 
państw kapitalistycznych istnie 
ja ostre przeciwieństwa intere 
sów. które w pewnych ckolicz 
nościach przeiawiają się z ta­
ką siła, że gdyby nie istniał 
obóz socjalistyczny, przekszta' 
ciłyby się niechybnie w kon­
flikt zbrojny.

Opr. F. B.

nhower skład
!wafąc świat atlantycki rlo jedność-

Obrady minśsfrów spraw zagranicznych 
i szefów rzędów krajów NATO

„Mózgi" pod strażą polici

PARYŻ (PAP)
We wtorek rano odbyło się pierwsze posiedzenie mini­

strów spraw zagranicznych 15 państw NATO.
Z inicjatywą zorganizowania oddzielnych spotkań mi­

nistrów spraw zagranicznych wystąpiła delegacja bry­
tyjska. Porządek obrad ministrów obejmuje aż 12 punk­
tów.

Mają być omówione następująco 
sprawy:

1) częściowe rozbrojenie; 2) pro­
blem niemiecki; 3) propozycje za­
warte w’ listach N. A. Bułganina;
4) sytuacja na Bliskim Wschodzie;
5) polityka w stosunku do krajów 
Afryki; 8) przygotowania do kon­
ferencji przedstawicieli państw 
NATO na wiosnę 1958 roku; 7) u- 
tworzenie specjalnej organizacji 
do spraw pomocy gospodarczej dla 
krajów Bliskiego Wschodu; 8) u- 
tworzenle grupy doradców do 
spraw rozbrojenia; 9) sprawy ato­
mowe i utworzenie przez państwa 
NATO ośrodka doświadczalnego 
dla pocisków o głowicach jądro­
wych 10) utworzenie komisji nau­
kowej urzy sekretarzu general- 
n5>m NATO; 11) utworzenie komi­
sji mającej się zajać tłumaczeniem 
dokumentów naukowych, w szcze­
gólności radzieckich; 12) fundacja 
państw zachodnich w celu finanso­
wania badań naukowych.

Jeśli chodzi o szefów rządów — 
głównym tematem obrad wtorko­
wych była sprawa ewentualnego 
utworzenia baz z wyrzutniami po- 
c'sków rakietowych na teryto­
riach państw NATO.

W przemówieniach wygło­
szonych w poniedziałek — w 
pierwszym dniu obrad Rady 
NATO przez szefów poszcze­
gólnych delegacji poruszono 8 
tematów: rozbrojenie, zagad­
nienie Niemiec, Bliski Wschód, 
raporty NATO i innych orga­
nizacji międzynarodowych, po 
lityka odnośnie Afryki, polity­
ka odnośnie krajów słabo roz­
winiętych, problemy wzajem­
nych konsultacji, listy premie­
ra Związku Radzieckiego Buł­
ganina.

Rozproszenie poglądów
Omawiając wstępne deklara 

cje szefów rządów krajów 
NATO dziennik paryski „Paris 
Journal“ stwierdza, że „pier­
wszy dzień konferencji atlan­
tyckiej upłynął pod znakiem 
rozbieżności poglądów”. Mo­
tywując tę ocenę dziennik 
przytacza wypowiedzi poszcze­
gólnych mówców. „Prezydent 
Eisenhower — stwierdza ko­
mentator — złożył prawdziwą 
samokrytykę wzywając świat 
atlantycki do jedności.

Prezydent Eisenhower przypo­
mniał na wstępie okoliczności, w 
jakich pakt atlantycki został za­
warty. Celem jego — zapewnia pre 
zydent — jest „utrzymanie sprawie 
dliwego pokoju”. Prezydent omó­
wił postępy poczynione w kierun­
ku zjednoczenia Europy wymienia 
jac m. in. utworzenie europejskiej 
wspólnoty węgla 1 stali, europej­
skiej wspólnoty atomowej 1 wspól­
nego rynku.

Prezydent podsumował zasoby 
krajów NATO, wyrażając pogląd, 
że są one większe niż Związku Ra 
dzieckiego. Jeśli chodzi o poten­
cjał militarny — to zdaniem pre­
zydenta USA — państwa NATO 
rozporządzają najpotężniejszą na 
świccie machiną wojenną.

Eisenhower podkreślił, że „pań­
stwa należące do bloku atlantyc­
kiego dążą do powszechnego roz­
brojenia i do zapewnienia poko­
ju".

Prezydent wymienił szereg propo 
zycji zachodnich, które jego zda­
niem, w tym kierunku zmierzały.

Następnie prezydent Eisenhower 
zwrócił uwagę na fakt wzrostu po 
teticjalu wojskowego i gospodarcze 
go ZSRR. W dziedzinie gospodar­
czej — powiedział — Związek Ra­
dziecki rzucił nam wyzwanie w 
skali ogólnoświatowej, obecność 
szefów rządów krajów NATO do­
wodzi, że świat zachodni zdaje so­
bie w pełni sprawę ze znaczenia 
tego wyzwania.

Dla kogo pracuje czas
Eisenhower ostrzegł przed 

mniemaniem, że czas pracuje 
dla Zachodu i że Zachód bę­
dzie miał zawsze i we wszyst­
kich dziedzinach przewagę.

„Jestem przekonany — po 
wiedział prezydent — że rządy 
krajów należących do NATO 
są gotowe połączyć swe wysił­
ki z wysiłkami innych krajów, 

tym również Związku Ra­
dzieckiego — jeśli wyrazi on 
takie życzenie — aby poddać 
istniejące obecnie potężne siły 
materialne jakiejś racjonalnej 
ko.itroli. Dopóki jednak to nie 
nastąpi, państwa NATO muszą 
utrzymywać swe siły na odpo­
wiednim poziomie, aby zape­
wni wspólnie swe bezpieczeń­
stwo."

Jednakże po południu, kiedy

zabrali głos szefowie poszcze­
gólnych rządów, okazało się, że 
zajmują oni stanowiska nie 
zawsze zmierzające do wzmoc­
nienia NATO. I tak, premier 
Macmillan domagał się, aby 
Zachód zgodził siię na podjęcie 
dyskusji nad propozycjami mar 
szalka Bułganina.

Zdecydowane weto 
Norwegii i Danii

Premier Norwegii Gerhard- 
&en kategorycznie odrzucił 
plan budowy baz pocisków ra­
kietowych na terytorium swe­
go kraju, stwierdzając m. in.: 
że jego kraj „od chwili powsta 
nia NATO przestrzega polity­
ki, iż na terytorium Norwegii 
nie mogą znajdować się obce 
siły zbrojne, dopóki Norwegia 
nie zostanie zaatakowana lub 
zagrożona atakiem". Gerhard - 
sen podkreślił następnie z na­
ciskiem: „Nie widzimy żadnej 
racji, aby politykę tę zmieniać. 
Ponadto nie zamierzamy wyra 
zić zgody na magazynowanie 
broni atomowej na naszym te­
rytorium i instalowanie wy­
rzutni pocisków balistycznych 
średniego zasięgu".

Poparł go również premier 
Danii, oświadczając:

„Dania całkowicie podziela 
stanowisko Norwegii, zrefero­
wane przez premiera Gerhard 
sena". — Potwierdził on tym 
samym decyzję rządu duńskie­
go, że nie pozwoli na budowę 
wyrzutni rakietowych i na ma 
gazynowanie głowic atomo­
wych na terytorium Danii.

Premier duński wezwał 
członków NATO do wkrocze­
nia na drogę rokowań ze 
Wschodem.

Szef rządu tureckiego Men- 
deres wystąpił ze sprawą kon­
fliktu z Izraelem — konty­
nuuje „Paris Journal". —Pre­
mier Gaillard domagał się „od­
młodzenia" NATO zapomina­
jąc, że blok ten liczy tylko 
osiem lat, a sekretarz general­
ny Spaak z energią zaprzeczał, 
jakoby istniał kryzys sojuszu".

(Telefonem od własnego
Paryż 17 grudnia.

Głównym bohaterem pa­
ryskiej sesji Rady NATO 

jest prezydent Eisenhower. 
Przede "wszystkim dlatego, że 
przyjechał. Aż do ostatniej 
chwili nie wiadomo było, czy 
prezydent na pewno przybędzie. 
Mówi się, że lekarze ustąpili 
pod naciskiem pacjenta i poz­
wolili prezydentowi na tę po­
dróż.

Eisenhower jest głównym 
bohaterem konferencji rów­
nież dlatego, że reprezentuje 
on najpotężniejsze państwo 
w atlantyckiej organizacji, 
państwo przyzwyczajone do 
dyktowania swej woli Euro­
pie zachodniej. Poza tym jesz­
cze dlatego, że on jeden tylko 
spośród atlantydów ma tak 
wielki autorytet osobisty, iż 
dzięki niemu może łagodzić 
nieporozumienia zachodzące 
między poszczególnymi człon­
kami NATO.

Względy sojuszu amery- 
kańsko-francuskiego wyma­
gały udekorowania Paryża 
flagami amerykańskimi. Ale 
na prywatnych domach nie 
wywieszono ani jednego gwiaź 
dzistego sztandaru. Natomiast 
policja miała bardzo dużo 
roboty z zamazywaniem na­
pisów antyaimerykańskich, któ

Pomoc gospodarcza USA 
dla Jugosławii 
będzie kontynuowana •

WASZYNGTON (PAP) 
Oficjalny rzecznik amery­

kański oświadczył w ponie­
działek wieczorem, że decy­
zja rządu jugosłowiańskiego o 
zaprzestaniu pomocy wojsko­
wej z USA nie wpłynie na 
dalszy rozwój amerykańskiej 
pomocy gospodarczej dla Ju­
gosławii. Pomoc gospodarcza 
UiSA dla Jugosławii będzie 
kontynuowana również w ro­
ku 1958.

DEMONSTRUJĄ NAWET... 
UCZNIOWIE

Około 500 uczniów gimna­
zjum pancypryjskiego w Niko­
zji demonstrowało w związku 
z debatą w ONZ nad sprawą 
cypryjską. (Jak wiadomo, re­
zolucja przyznająca narodowi 
cypryjskiemu prawo samosta­
nowienia o swym losie nie u- 
zyskała. w ONZ wymaganych 
*/s głosów).

Na zdjęciu: Studenci rzuca­
ją kamieniami z dachu szkoły 
podczas starcia z policją.

Fot. — CAF

Polityczna bomba
pod nogami Gaiilarda
Jeszcze 5 kwietnia hr., pod na­

ciskiem francuskiej opinii publicz­
nej utworzona została „komisja 
obrony praw i swobód jednostki"

RECEPTA NA DŁUGIE JZFCIE
Dużo przebywać na świeżym po­

wietrzu nie jeść mięsa 1 jaj, od­
żywiać się prawie wyłącznie ja­
rzynami, a można dożyć późnego 
wieku — oto recepta na długie 
życie dana przez 117-Ietnlą miesz­
kankę Połtawy Łubów Puzyrko- 
wą.

10 MLN. MIESZKAŃCÓW NA 
WĘGRZECH

„Estl Hirlap", — popołudniowy 
dziennik budapeszteński podaje, 
że Węgry liczą obecnie 9.83G tys. 
mieszkańców.
NAJWIĘKSZE ZŁOŻA TYTANU

Na Ukrainie na lewym brzegu 
Dniepru odkryto największe w 
Europie złoża rud tytanu. Złoża 
ciągną się na przestrzeni kilku­
dziesięciu kilometrów kwadrato­
wych.
POWODZ W CZECHOSŁOWACJI

W wyniku ulewnych deszczów, 
jakie nawiedziły w tych dniach 
Czechosłowację, wystąpiły z brze­
gów 2 rzeki, wyrządzając poważne 
szkody.

RADZIECKIE MOTOCYKLE
3.435 tys. motocykl! wyproduku­

je w roku bieżącym przemysł ra­
dziecki. Najnowszą nowinką 
i ichniczną przemysłu motoryzacyj­
nego jest motocykl „M-62". Ma­
szyna wyposażona w czterotakto- 
wy silnik o mocy 28 KM osiąga 
szybkość 110 km/godz.

POMNIK BOI.IVAKA W USA
W stolicy stanów Zjednoczonych 

ustawiono 12 metrowy pomnik Si­
mona Boliyara — bohatera walk 
wyzwoleńczych republik południo­
wo-amerykańskich.

w celu przeprowadzenia śledztwa 
w sprawie stosowania tortur 1 
gwałcenia praw Jednostki przez 
oddziały francuskie w Algierze.

Sprawozdanie takie było w po­
siadaniu rządu francuskiego już 
od 14 września br. Jednakże jego 
opublikowanie ciągle odraczano 
pomimo wielu obietnic w tej spra­
wie. Wreszcie dziennik „Le Mon­
de" nie czekając na decyzję rządu 
ogłosił w piątek tekst sprawozda­
nia, co skłoniło rząd francuski 
do Jego podania do wiadomości 
publicznej w drodze oficjalnej.

Sprawozdanie stwierdza, że fran­
cuskie oddziały wojskowe popeł­
niały w stosunku do ludności Al­
gieru liczne akty gwałtów. Komi­
sja cytuje m. in. trzy bardzo po­
ważne sprawy: 14 marca 1957 r. 
zamknięto około 100 osób w piw­
nicach będących składami win w 
miejscowości Ain-lsser. Nazajutrz 
w piwnicy znaleziono ok. 50 tru­
pów.

16 kwietnia 1957 r. 16 osób zginęło 
w tych samych warunkach w Mer- 
cier Lacombe, a 21 czerwca 1957 r. 
21 osób zmarlo na skutek zatrucia 
w Mouz-siaville.

Komisja stwierdza dalej, że po­
mimo rozkazów generała Massu 
zakazującego stosowania tortur w 
stosunku do zatrzymanych Algier­
czyków, używano tego rodzaju me 
tod, aby wydobyć z więźniów ze­
znania. Ze sprawozdania wynika, 
że osoby więzione nie są informo­
wane o motywach, które spowo­
dowały ich aresztowanie lub ih- 
ternowanie i, że nie istnieje in­
stancja, która by kontrolowała te 
motywy. W więzieniu w Algierze 
skazani na śmierć traktowani są 
w sposób nieludzki. Podobnie 
sprawa przedstawia się w więzie­
niu w Constantine.

Zdaniem UP, „publikując ofi­
cjalne sprawozdanie oskarżające 
w’ładze francuskie o tolerowanie 
tortur w Algierze, „MONDE" spo­
wodował wybuelt politycznej bom­
by pod nogami premiera Galllar- 
da". (b)

Plany
rozwoju hufniełwa
w krajach socjalistycznych

MOSKWA (Radio)
W Moskwie odbyło się po­

siedzenie komisji stałej współ 
pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej w dziedzinie hut­
nictwa żelaza i stali krajów — 
uczestników Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Komi­
sja rozpatrzyła zagadnienia 
związane z koordynacją per­
spektywicznych planów roz­
woju hutnictwa żelaza i sta­
li oraz wytyczyła zadania ma­
jące na celu dalszy wzrost 
wydobycia rudy żelaza, zwięk 
szenia produkcji koksu, surów 
ki, stali i walcówki. (Of)

Kanał
Dunaj-Odra połączy 
Bałtyk z M. Czarnym

Jak donosi AR, sprawa budowy 
Kanału Dunaj—Odra nabiera coraz 
bardziej realnych kształtów. Kanał 
ten — jak wiadomo — połączyłby 
z sobą dwa morza: Bałtyckie z 
Czarnym, a leżące nad Odrą i Du­
najem miasta uczyniłby portami 
tych dwu mórz. Dzięki temu przed­
sięwzięciu można byłoby kilka­
krotnie skrócić transport towarów 
z północnej 1 środkowej Europy do 
krajów „Łewantu".

Związek Radziecki na posiedze­
niu Ekonomicznej Komisji Gospo­
darczej ONZ wysunął ciekawe pro­
pozycje, które sugerują podjęcie 
studiów nad możliwością utworze­
nia europejskiej sieci śródlądowej 
dróg wodnych. W grę wchodziłoby 
utworzenie połączeń między Du­
najem a pozostałymi systemami 
europejskich dróg wodnych m. in. 
przez zbudowanie kanału łączące­
go Odrę z Morawą, dopływem Du­
naju. Wysuwa się też sugestię, aby 
kanał ten miał połączenie z Górną 
Łabą.

Sprawa Kanału Dunaj — Odra 
znalazła się też na warsztacie Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Celem zajęcia się tym nie­
zwykle złożonym problemem zo­
stała powołana śpecjalna komisja. 
W styczniu 195S r. odbędzie się w 
Berlinie pierwsza konferencja ro­
bocza ekspertów ekonomicznych i 
technicznych Czechosłowacji, NRD 
i Polski. \ (

Budowa'Kawału Dunaj—Odra bę­
dzie przedsięwzięciem bardzo ko­
sztownym i — rzecz oczywista — 
przekraczającym możliwości nawet 
trzech państw. Dlateep też mówi 
się o utworzeniu Międzynarodowe­
go Banku, czy Towarzystwa Bu­
dowy Kanału, które podjęłoby się 
tę instytucję finansować, (o)

korespondenta,,Głosu**)
re w ciągu nocy pojawiły się 
na trasie przejazdu prezyden­
ta z lotmiiska do Paryża. 
Gdy Eisenhower jechał do 
siedziby obrad NATO, w po­
wietrze wzniósł się w pew­
nej chwili transparent z ha-* 
słem: „Niepodległość narodo­
wa’1.

Prezydent Eisenhower wy­
siadł z samolotu nieco szty­
wnym krokiem, twarz miał 
zmęczoną ale uśmiechniętą. 
Aby pokazać, że czuje się 
dobrze, wygłosił na świeżym 
powietrzu przemówienie na 
cześć „sojuszu atlantyckiego, 
puklerza zachodniej cywili­
zacji”.

Przy wspólnym stole, nafkry-* 
tym błękitnym suknem i o- 
zdobionym symboliczną różą 
wiatrów, zasiedli szefowie 
rządów 15 państw atlanty­
ckich.

Za 15 szefami rządów za­
siadło 45 ministrów spraw za­
granicznych, finansów’ i obro­
ny narodowej.

Za ministrami — 140 eks­
pertów.

W sumie, 300 „mózgów” so­
juszu atlantyckiego 'reprezen­
tuje 450 milionów ludzi. 
Mózgów tych pilnuje tysiąc 
inspektorów policji z różnych 
krajów oraz 5 tysięcy poli­
cjantów francuskich.

Wszelkie manifestacje uli­
czne zostały w Paryżu zaka­
zane aż do 20 grudnia, za­
pewne z obawy, aby delega­
cje żądające pokoju nie za­
kłóciły atlantydom harmonii 
obrad.

Ale w kuluarach konferen­
cji utrzymuje się opinia, że 
żadna ważna decyzja wojsko­
wa nie zostanie powzięta w 
Paryżu. Konferecja NATO bę­
dzie może przedłużona ze 
Względu na trudności w reda­
gowaniu komunikatu końco­
wego. Być może zakończy się 
ona pompatyczną deklaracją 
solidarncści, nie zawierającą 
jednak żadnych konkretnych, 
zobowiązań. Po zakończeniu 
konferencji paryskiej, szefo­
wie sztabu amerykańskiego 
będą mogli znaleźć inne roz­
wiązania, aniżeli narzucenie 
sojusznikom wyrzutni rakie­
towych drogą dwustronnych 
układów, opłacanych dolarami.

Sputniki radzieckie zablo­
kowały działalność ogromnej 
machiny NATO. Świadomi im­
pasu w jaki zabrnęli, bardziej 
przewidujący delegaci na se­
sję NATO zaczynają szukać 
skutecznych rozwiązań w ku­
luarach pałacu Chaillot.

Idea europejskiej strefy roz­
brojenia szybko postępuje na­
przód. Niektórzy delegaci o- 
ficjalnie mówili o przedłożo­
nej w swoim czasie ONZ pro­
pozycji ministra Rapackiego 
w sprawie strefy bezatomo­
wej w Europie.

Z drugiej strony, przedsta­
wiciele Kanady, NRF i An­
glii naradzili się w sprawie 
ewentualnego zwołania w 
Szwajcarii konferencji Wschód 
— Zachód, zgodnie z pragnie­
niem wyrażonym przez pre­
miera Bułganina.

Propozycje radzieckie szefa 
rządu zostały nawet, wbrew 
wszelkim oczekiwaniom, wpi­
sane na porządek drugiego 
dnia obrad konferencji.

Wszyscy delegaci zdają so­
bie sprawę z konieczności 
wznowienia rozmów ze Związ­
kiem Radzieckim. I gdy Mac­
millan oświadczył na sesji 
„Trzeba rozpatrzyć propozy­
cje Bułganina”, wszyscy zro­
zumieli, że dyplomacja rakieto 
wa nie ma przed sobą żadnej 
przyszłości.

Nawet sam program kon­
ferencji został zmieniony. 
Zamiast obradować nad wy­
rzutniami rakietowymi, dele­
gaci zajmują się przede wszyst 
k’m ogólną oceną polityki mię­
dzynarodowej. Jean BEDEL

Biegun Magnetyczny
MOSKWA (PAP)
Po długotrwałej i niebez­

piecznej wędrówce przez śnież 
ne pustynie szóstego konty­
nentu grupa radzieckich ba­
daczy polarnych dotarła w 
dniu 16 grudnia do Południo­
wego Bieguna Magnetycznego, 
zakładając w jego strefie no 
wą stację antarktyczną „Wo­
stok”.

Stacja „Wostok”, leżąca w 
odległości 1.400 km od radziec 
kiej bazy antarktycznej „Mir- 
nyj”, zgodnie z programem 
Międzynarodowego Roku Geo 
fizycznego przystąpiła już do



ELEKTRYCZNA
ORKIESTRA

Dużym powodzeniem cie­
szy się w Moskwie orkie­
stra elektrycznych instru­
mentów muzycznych pod 
kierownictwem Wiaczesła­
wa Meszczerina.

Wszyscy członkowie or­
kiestry są zawodowymi mu­
zykami, posiadającymi od­
powiednie wykształcenie. 
Niektórzy z nich kontynuu­
ją jeszcze naukę w konser­
watorium moskiewskim. Ze­
spół stara się stworzyć wła­
sny repertuar dostosowany 
do szerokwh możliwości 
elektrycznych instrumen­
tów muzycznych.

Na zdjęciu: Występ orkie­
stry elektrycznych instru­
mentów muzycznych.

Fot. — CAF

Niewidomi
uczestniczą w konkursie 
dobrego czytania

W związku ze zbliżającą się 
150 rocznicą urodzin Ludwika 
Braille‘a — twórcy pisma dla 
niewidomych — odbył się w 
Bydgoszczy konkurs dobrego 
czytania dla niewidomych. U- 
dział w nim wzięło 16 uczniów 
szkół specjalnych. W wyniku 
konkursu dwóch jego uczest­
ników — Franciszek Zagdań- 
ski i Jerzy Simiński, wezmą 
udział w ogólnopolskiej im­
prezie czytelniczej dla niewi­
domych, organizowanej w 
Warszawie w styczniu 1958 r.

(PAP)

Snrawy tliua (3)

© ®

Wkfółec biylyjskiG 
»sztuczne słońcs«?

Według informacji Reutera — li­
czeni brytyjscy, pracujący nad o- 
kieizaniem potęgi bomby wodoro­
wej i wykorzystaniem jej do ce­
lów pokojowych, są na progu „no 
wej rewolucji przemysłowej44.

Agencja wyjaśnia, że w zespole 
elektrycznym „Zeta“ w Harwell, 
uczeni pod kierownictwem fizyka 
australijskiego —• Petera Thone- 
mana, uzyskali temperaturę po­
nad 5 milionów stopni i wydzielili 
neutrony z rozpalonej masy ga­
zów. Cytując wypowiedź uczonego 
z Cambridge — Georga Thmosona, 
Reuter stwierdza, że według naj­
bardziej optymistycznych przewi­
dywań, potęga termojądrowa o 
nieograniczonej mocy (odpowiada­
jąca „sztucznemu słońcu44), może 
zostać osiągnięta zą 15 lat. Zazna­
cza on: „Być może, osiągnięcia 
„Zety44 przewyższają osiągnięcia 
rosyjskie i amerykańskie, jeśli 
chodzi o uzyskanie tak wysokiej 
temperatury44.

Agencja UP informuje o twier­
dzeniu uczonych brytyjskich, iż 
^zyskali oni temperaturę wyższą 
«* 109 razy od temperatury po­
wierzchni Słońca. Ostatecznym ce­
lem doświadczeń w Harwell ma 
być uzyskanie temperatury 100 mi 
lionów stopni, odpowiadającej 
temperaturze środka Słońca. (b)

Sputniki nadal krążą
Do godz. 6 rano, dnia 16 bm. 

radziecki sputnik nr 2 doko­
nał 602 obroty wokół globu 
ziemskiego. W tym czasie 
sputnik nr 1 okrążył Ziemię 
już 1099 razy.

!V a temat konińskiego za- 
1 głębia węglowego rozma­

wiałem przed dwoma laty z 
grupą ekonomistów-rolników. 
Niektórzy z nich zastanawiali 
się nad pytaniem, czy warto 
wydobywać węgiel brunatny 
systemem odkrywkowym ni­
szcząc równocześnie znaczne 
obszary gruntów użytkowa­
nych rolniczo?

Zdania były podzielone.
Jedni twierdzili, że korzyst­

niejszy będzie rachunek dla 
rolnictwa; drudzy odwrotnie, 
wypowiadali się za kopalnict­
wem węgla. Jedni i drudzy 
szermowali cyframi, oblicze­
niami, zestawieniami, rachun­
kiem ekonomicznym itp.

Tymczasem kopalnia koniń­
ska, opierając się na bada­
niach geologicznych rozszerza­
ła swoje tereny — 300, 500, 
700, 1000 i w perspektywie naj 
bliższych lat 3000 hektarów 
gruntów chłopskich musi być 
zajętych pod odkrywki. Napi­
sałem „musi” nie bezpodstaw­
nie. Gdy bowiem pojechałem 
w teren i zapoznałem się z do­
kumentami, nabrałem od razu 
wyraźnego przekonania. Doku­
menty zaś mówią, że na ogrom 
nym obszarze od Konina do 
Kleczewa i Kazimierza Bi­
skupiego zalegają pokłady 
węgla o grubości 14—18 me­
trów. Takich odkrywek nic 
spotyka się w całej Europie. 
Gdy zobaczyłem żywy nurt 
pracy ludzi i maszyn, gdy w 
wyobraźni ujrzałem gigantycz­
ny okręg przemysłowy, sytua­
cja stała się dla mnie jasna —

I. G. Farben nie chce płacić
W dniach od 13 do 15 bm. obra­

dował w Warszawie Sekretariat 
Międzynarodowego Komitetu O-

Narciarza już... 
łamią nogi

Szósty rok działalności su­
deckiej ; grupy Górskiego O- 
chotniczego Pogotowia Ratun­
kowego zainaugurował wczo­
raj rano ratownik — Stani­
sław Kieżuń z wysokogórskie­
go schroniska „Samotnia”.

Na toboganie zwiózł on, z 
położonej na wysokości 1260 m 
kotliny Małego Stawu do Kar­
pacza — narciarza juniora 
wrocławskiego AZS, który ja­
ko pierwszy w tegorocznym 
sezonie zimowym złamał nogę 
w Karkonoszach. (PAP)

Małżeńs wa w liczbach

Żony w oczach mężów
Po poprzedniej ankiecie „Słowa 

Polskiego44 wśród małżonek, kolej 
na mężów. Spośród 371 uczestni­
ków ankiety, 26G (73,5 proc.) wy­
brałoby ponownie swe małżonki 
na żonę, 90 — nie, niezdecydowa­
nych było 14 i jeden., antyfemini­
sta. Na wspólne małżeńskie wcza­
sy zgadza się 263 małżonków, 103 
— nie. Tylko 46 osób nie pamięta 
o imieninach żony i 42 nie zauwa­
ża (a kieszeń?) nowej sukni żony* 
Nie ma natomiast jednomyślności 
co do upiększania urody pań kos­
metykami. 124 mężów zgadza się 
na kosmetyki („tak, łącznie z my­
dłem...44), 147 — nie („precz z tym 
kitem!44). Tylko 34 mężów gospo­
daruje’ pieniędzmi, 129 wspólnie i 
w 202 wypadkach gospodaruje żo­
na. Tylko 45 małżonków nie zau­
ważyło wady u lepszej połowy. 
Wady są różne: upór, nerwowość, 
kłótliwość, zazdrość, inne: „budzi 
*nnie gdy chrapię44, pali papiero- 
*y» nie zna języków obcych. A za­
lety? Najczęściej: pracowitość, o- 
Szczędność, gospodarność. 291 mę­
żów twierdzi, że żona ma więcej 
żalet niż wad, 66 — więcej wad 1 
Jeden niezdecydowany („jeszczenie 
Policzyłem44).

Wniosek: małżeństwa uczestni­
ków ankiety są szczęśliwe. (z)

święcimskiego. W celu poinfor­
mowania opinii publicznej o wy­
nikach tych obrad, odbyła się 16 
bm. w gmachu ZBoWiD — konfe­
rencja z udziałem dziennikarzy 
prasy krajowej i zagranicznej.

Sekretarz generalny MKO, Her­
mann Langbein (Austria), przed­
stawił obecny stan pertraktacji 
przedstawicieli MKO z I. G. Far­
ben industrie o odszkodowania dla 
tych b. więźniów Oświęcimia, któ 
rzy pracowali niewolniczo w przed 
siębiorstwach tego koncernu na 
terenie obozu oświęcimskiego. Jak 
wiadomo, sprawa ta ciągnie się 
już od marca br. Przedstawiciele 
IG stwarzają coraz to nowe trud­
ności w przyznaniu odszkodowań, 
nie chcąc uznać argumentów 
MKO. Komitet stoi na stanowi­
sku. że nie wolno robić żadnych 
różnic między b. więźniami naro­
dowości niemieckiej, uprawniony 
mi do otrzymania odszkodowania 
a więźniami politycznymi Innych 
krajów. Drugą rozbieżnością po­
między stanowiskiem obu stron 
jest to, że IG chce wyłączyć z od­
szkodowań rodziny po zamęczo­
nych więźniach względnie tych, 
którzy w obozach pracy IG, na 
zlecenie kierowników zbrodnicze­
go koncernu, zostali poddani se­
lekcji 1, jako słabi fizycznie (nie­
zdolni do niewolniczej pracy) — 
wysłani do komór gazowych Brze 
zinki, W tej sprawie delegacja 
MKO przedłożyła odpowiednie do 
kumenty.

MKO upoważnił delegację do 
prowadzenia dalszych pertrakta­
cji z IG, przy czym MKO 
czyni wszystko ze swej strony, by 
zaspokoić słuszne żądania b. więź 
niów bez względu na ich różnice 
narodowościowe czy przynależno­
ści państwowe.

Sekretarz MKO — Odette Klina 
(Francja), poinformowała dzienni­
karzy o sprawie konkursu na mię 
dzynarodowy pomnik w Oświęci­
miu. Przypomniała ona, że idea 
uczczenia pamięci 4 milionów po­
mordowanych więźniów Oświęci­
mia z 27 krajów Europy, została 
podjęta z inicjatywy delegacji poi 
skich „,oświęcimiaków‘‘. O wiel­
kim zainteresowaniu, jaki wywo­
łał ten konkurs, świadczy fakt, że 
udział w nim zgłosiło 665 artystów
i architektów z 37 krajów świata.

(PA P)

rolnictwo musi zrezygnować 
z powierzchni ziemi na rzecz 
bogactwa, które kryje się w 
jej głębi.

Chodzi tylko o to, aby chło­
pi, oddając grunty pod kopal­
nie, nie wyszli na tym intere­
sie, jak przysłowiowy Zabłocki 
na mydle. Dotychczasowa prak 
tyka nasuwa poważne obawy 
pod tym względem. Komisja 
wojewódzka badająca te spra­
wy stwierdziła protokolarnie, 
że:

„Działalność zarówno kopal­
ni jak i pozostałych przedsię­
biorstw, biorących udział w 
budowie okręgu przemysłowe­
go, niejednokrotnie daleko od 
biegała od tego, co zwykliśmy 
określać mianem praworząd­
ności. Kopalnia rozpoczęła 
w 1948 reku zajmowani 
terenów prywatnych bez 
właściwej podstawy praw­
nej. Był to początek nie­
zadowolenia chłopów. Kopal­
nia nie spieszyła się do ure­
gulowania stanu prawnego, a 
w szczególności do wypłace­
nia należnych odszkodowań. 
Dodać należy, że pewne spra­
wy o odszkodowania nie zo­
stały uregulowane do dnia dzi 
siejszego".

&
Początek niezadowolenia 

chłopów...
W Koninie powiedziano mi, 

że najbardziej nabolala spra­
wa w Janowie, we wsi, która 
cała „leży na węglu”. Pojecha­
łem tam, by porozmawiać z 
zainteresowanymi. Zatrzyma­
łem się u Feliksa Linika. I oto 
co od niego usłyszałem:

— My znamy doniosłość pla 
nów gospodarczych, z pełnym 
zrozumieniem odnosimy się do 
żądań kopalni. W marcu 1957 
r. oddaliśmy dobrowolnie pod 
wstępne prace po kilka hekta­
rów obsianej zbożem ziemi. 
Kończy się rok, i nie dosta­
liśmy odszkodowania ani 'grun 
tów zamiennych. Gorzej, bo z 
ziemi oddanej kopalni musimy 
płacić podatek i realizować 
obowiązkowe dostawy. Grożą 
nam nawet egzekucją...

Feliks Linik jest radnym gro 
madzkim i pełnomocnikiem 
wiejskim, jeździł do powiatu, 
interweniował w WRN, ba, na­
wet w Ministerstwie Rolnic­
twa. wszędzie go zapewniano, 
obiecywano załatwić, ściska­
no rękę, ale jak dotąd poda­
tek i obowiązkowe dostawy z 
ziemi użytkowanej przez ko­
palnię wiszą, jak miecz Da- 
moklesa, nad głowami chło­
pów. Tak samo nie mogą się 
doczekać odszkodowania. Ba, 
Józefowi Każmierczakowi po­
wiedziano w kopalni, że od­
szkodowanie za plony żyta z 
oddanych 2 hektarów otrzy­
ma, gdy... wykona obowiąz­
kowe dostawy. Nonsens? Naj­
oczywistszy. Bo jak może chłop 
wykonać plan dostaw zboża, 
skoro nie zebrał ani kilograma 
z ziemi, z której wydobywa się 
już węgiel?

Nie wiem, jak to się stało, 
ale lotem błyskawicy, czy też 
pantoflową pocztą, rozeszła się 
wieść, że przyjechał dzienni­
karz i bada sprawę odszkodo­
wań. W chacie Linika zaroiło 
się od ludzi: Wincenty Linik, 
Celestyna Lipińska, Jćzef Le­
wandowski, Genowefa Uru- 
ska, Józef Piekarzewicz. Ada- 
mina Kurowska, Adam Wąso­
wicz. Józef Kaźmierczak i in­
ni. Wszyscy z żalami, z pre­
tensjami, z i dokumentami. 
Łącznie oddali do dyspozycji 
kopalni 38 ha ziemi. Wszyscy 
otrzymali podatkowe nakazy 
wykonawcze, wezwania do od 
stawy zboża, żywca i ziemnia­
ków. tylko od marca do koń­
ca listopada nie dostali od­
szkodowań za spodziewane z 
oddanej ziemi plory. ani za 
camą ziemię. Wynika wyraź­
nie z dokumentów, którymi

mnie zarzucono, z potwierdze­
nia przewodniczącego Prezy­
dium GRN ob. Pietrzaka, że 
pracownicy Pcw. Zarządu Roi 
nictwa i Pełnomocnik Min. 
Skupu w Koninie nie zdali 
egzaminu z logiki i zdrowego 
rozsądku. Jak można wymie­
rzać obowiązkowe dostawy np. 
Józefowi Piekarzewiczowi, któ 
ry całą swoją ziemię (7 ha) 
oddał w posiadanie i użytko­
wanie kopalni? Brak mi po 
prostu słów.

Przedstawiono mi również do 
kument (orzeczenie prezydium 
WRN z 18. 10. 57 r. Nr Sa 
IV. 53/32/57) dotyczące soli­
darnie wszystkich zaintereso­
wanych chłopów w Janowie. 
Dokument ten ustala plony 
żyta z oddanej ziemi po 18 q 
z hektara. Dokonano w nim 
obliczenia, że kopalnia ma wy­
płacić po 60 zł za kwintal czyli 
po cenie obowiązkowych do­
staw z 1956 r. Ponieważ jed­
nak ziemia odana była w mar 
cu 1957 r. należy wypłacić 60 
proc, tejże ceny. Czy tu nie 
pomylono się przypadkiem? 
Normy obowiązkowych do­
staw wynoszą w Janowie po 3 
kwintale z ha. Z 38 ha po sprzę­
cie oddaliby 114 kwintali na 
obowiązkowe dostawy i to nie 
po 60 zł tylko po 120 zł za 
kwintal (cena obowiązująca

K. JA2WIECKI 
(Ciąg dalszy na str. Jt)

Nowe osipgnięcia 
naszych chemików

W Zakładach Przemysłu Che­
micznego w Pabianicach pomyśl­
nie zakończono trwające tam od 
dwóch lat prace nad metodą pro­
dukcji dwóch nowych, wartościo­
wych, nie produkowanych dotych­
czas w Polsce, barwników. Są to: 
błękit helantrenowy i czerwień 
metaiokompłeksowa typu „Ciba- 
lar“. Barwniki tego rodzaju, słu­
żące do barwienia tkanin, były 
dotychczas sprowadzane z zagra­
nicy.

Zapytaliśmy paru, tak 
zwanych inteligentnych 

ludzi, czy znają nową ordy­
nację wyborczą do rad na­
rodowych. Bez wahania — 
przytaknęli... po czym na 
próżno usiłowaliśmy z nich 
„wyciągnąć” zawarte w or­
dynacji innowacje. Pardon, 
dwu orientowało się, że na 
listach obecnie będzie wię­
cej kandydatów niż dany 
okręg posiada mandatów, 
trzeci bąknął o „jakichś o- 
kręgach przemysłowych”. 
Umówmy się, że o tych 
sprawach pomówimy na­
stępnym razem. A teraz...

Przede wszystkim — jest 
nowa ordynacja krokiem 
naprzód, czy może zmiany 
w niej są natury wyłącznie 
formalnej? Bezsprzecznie 
nowa ordynacja oznacza po­
stęp w dziedzinie demokra­
tyzacji SYSTEMU WYBOR­
CZEGO, a ponadto została 
uzupełniona szeregiem prze­
pisów PRAWA WYBOR­
CZEGO. Na poparcie tej te­
zy — pozwólcie, że rozwa­
żymy konkretne fragmenty 
nowej ordynacji (z wyłą­
czeniem dotyczących zw ięk­
szenia liczby kandydatów* 
na listach i powołania prze­
mysłowych okręgów w ybor- 
czych, które to postanowie­
nia są sztandarów y- 
m i argumentami potwier­
dzającymi demokratyzację 
systemu wyborczego).

A więc — ordynacja prze­
widuje składy rad mniejsze 
liczebnie. Jest to w ażne po­
stanowienie, sprzyjające 
sprężystszemu działaniu 
rad. Lepiej mniej radnych— 
a dobrych. Równocześnie 
ordynacja ustala, że mini­
malny skład gromadzkiej 
rauy winien wynosić 15 rad­
nych (zamiast 9). Również 
ta zmiana jest istotna, bo­
wiem zdarzało się do tej 
pory, że gromadzka rada 
podejmowała uchwałę pra­
womocną... dwoma głosami.

Rezygnuje się również o- 
becnie z pseudo-funkcji za­
stępcy radnego, która nie 
zdała egzaminu. Nowa or­
dynacja stanowi, że w wy­
padku wygaśnięcia manda­
tu, rada może powołać do 
pełnienia funkcji z danego 
okręgu tego kandydata z li­
sty, który kolejno zdobył w 
wyborach największą liczbę 
głosów. Co więcej, ordyna­
cja określa, że w wypadku 
niepodjęcia przez radę na­
rodowy takiej decyzji, gdy 
w okręgu wyborczym co 
najmniej połowa mandatów 
jest nie obsadzona — zarzą­
dza się wybory uzupełnia­
jące w’ okręgu (zarządza je 
Prezydium WRN, do WRN 
zaś — Rada Państwa).

Nadzwyczaj ważne są prze 
pisy ordynacji o prawie rad 
do pozbawienia radnego 
mandatu, jeśli został skaza- 
ny za przestępstwo, sprze­
niewierzył się ślubowaniu, 
narusza godność radnego, 
uchyla się od prac w ra- j 
dzie ponad pół roku. Rów- ( 
nież wyborcy za pośrednie- | 
twem organizacji, która 
kandydaturę radnego zgło­
siła, mogą przedstawić 
wniosek o odwołanie człon­
ka rady, wskazując, żc za­
wiódł on ich zaufanie.

Z kolei parę słów o prze- 
pisach nowej ordynacji wy- [ 
borczej, zmierzających w 
kierunku pogłębienia de- . 
mokracji wyborczej. Otóż , 
dopuszcza się obecność mę- ! 
żów zaufania w lokalu wy- ! 
borezym — w czasie głoso­
wania i ustalania wyników 
wyborów. Osoby te wyzna­
czone być mogą tylko przez > 
organizacje, które w okręgu 
zgłosiły listę kandydatów (a I 
więc według wszelkiego i 
prawdopodobieństwa — ko­
mitety Frontu Jedności Na- ! 
rodu). i

Obecnie składy tery to- 1 
riałnyth komisji wybor­
czych zostały powołane 1 
przez rady narodowe (WRN 
powołała powiatowe, RN ‘ 
w Poznaniu — dzielnicowe), ; 
a nie jak dawniej — ich 
prezydia. Każdy obywatel J 
uzyskał, zgadnie z nową or- i 
dynacją, prawo zaskarżenia ( 
krzywdzącej go decyzji w ( 
sprawach spisu wyborców 
(np. nieuzasadnione pomi­
nięcie). ;

Inną istotną zmianą w o- 
betnej ordynacji wyborczej ! 
do rad narodowych jest ; 
przepis, mocą którego po­
wołana została Centralna ! 
Komisja Wyborcza na okres 
całej kadencji rad, a nic 
tylko dia wy pełnienia czyn­
ności związanych z odby­
ciem głosowania. Równo­
cześnie ordynacja poleca ■ 
powołanie stałych komisji 
mandatowych w radach. 
Trzeba wspomnieć i o tym, 
żc okres w yłożenia flo wglą­
du spisów wyborców został 
zmieniony. Wreszcie nicpo- [ 
dobna nie zwrócić uwagi na 
charakterystyczny przepis 
ordynacji, który dopuszcza > 
— w ściśle uzasadnionych { 
okolicznościach — wprowa- 1 
dzanie zmian w już zarcje- ) 
strowanych listach kandy- i 
datów. i

Tak przedstawiają się. w 
największym skrócie, róż­
nice. Jest ich sporo i na­
pawają optymizmem.

7,ET.

Za pięć lat - IV Konkurs
III Międzynarodowy Konkurs im. H. Wieniawskiego 

mamy już poza sobą. Wypada sobie teraz życzyć, aby 
następny (za 5 lat) IV Konkurs, niezależnie od tego 
czy innego nastawienia czynników decydujących, odbył 
się również w Poznaniu, żeby konkursy im. H. Wie­
niawskiego stały się ostatecznie i nierozerwalnie złą­
czone z tradycją kulturalną naszego miasta.
Podsumowując wrażenia 

konkursowe, nie sposób pomi­
nąć faktu, że tegoroczna im­
preza była popisem sprawno­
ści organizacyjnej — co zresz­
tą zgodnie potwierdzili w wy­
powiedziach prasowych i ra­
diowych nasi goście z zagra­
nicy i kraju. Bardzo dużo 
serdeczności i gościnności oka­
zała skrzypkom publiczność 
poznańska. Wszystko by -więc 
było „na medal”, gdyby nie 
pewne zastrzeżenia natury nie 

, tyle organizacyjno - poznań­
skiej, co ogólnie organizacyj- 
no-merytoryeżnej.

Pierwsze odnesi się do pew­
nych „ale” dotyczących kon- 

j kursów w ogóle, pianistycznych 
czy wiolini.stycznych. Nie pod­
ważając w niczym słuszności 
orzeczeń jury III Konkursu 
im. H. Wieniawskiego trzeba 
by jednak, uważam, poddać 
pewnej rewizji regulamin kom 
kursu, mający zagwarantować 
przecież zbliżoną do idealnej 
bezstronność oceny. Warto 
przypomnieć przepisy w tej 
mierze obowiązujące w podob 
tiych imprezach nro. Konkursie 
im. Królowej Elżbiety w 
Brukseli (vide informacja w 
„Głosie” z dnia 16. 12. br.), 
przepisy zmierzające właśnie 
w kierunku zapewnienia jak

największej obiektywności 
orzeczeniom jury. Powtórzę: 
w myśl tych zaśad kandydat 
musi np. zaręczyć, że nie był 
uczniem zasiadającego w są­
dzie jurora.

Drugą uwagą na marginesie 
III Konkursu jest udział w 
nim ekipy polskiej. Jak wia­
domo, do imprezy zgłoszonych 
zostało 8 naszych' skrzypków. 
Jeden z nich (Kucharski) nie 
wytrzymał nerwowo i wyco­
fał się jeszcze przed elimina­
cjami I etapu. Do drugiego 
etapu zakwalifikowało się tro­
je (Kaliszewska, Keszkowski, 
Płoszaj). Do finału tylko Pło- 
szaj, który ostatecznie otrzy­
mał wyróżnienie. Pięć lat te­
mu było lepiej: II miejsce 
Wandy Wiłkomirskiej, nazwi­
ska Iwanowa, Palulisa i Stat- 
kie wieża w finale. Jak więc 
widać, tego roku nasi skrzyp­
kowie me popisali się. Dla­
czego? Czy przestaliśmy być 
muzykalnym narodem, który 
wydal z siebie Chopina i Wie­
niawskiego? Czy wioliniści 
nasi byli słabo przygotowani 
do tek poważnych wvstępów? 
Czy brak u nas ostatnio (poza 
Harasiewiczem) — co zresztą 
potwierdził również Konkurs 
Chopinowski w 1955 r. — talen 
tów, zadatków na przyszłych 
Menuhinów i Ojstrachów?

Mam wrażenie, że przyczyn I 
mimo wszystko należy szukać I

w przygotowaniu do turnieju. 
Przyjrzyjmy się laureatom: 
Komissarow ma za sobą wiele 
koncertów, Fajn była uczenni­
cą Ojstracha, Harth koncerto­
wał na całym świecie, ma du­
żą rutynę, Ara i Erduran stu­
diowali w Nowym Jorku, Pa­
ryżu i Moskwie. Poza tym 
mają oni jeszcze mniejśze lub 
większe obycie estradowe, 
szlifujące talent. Tego ostatecz 
nego szlifu brak skrzypkom 
polskim. Znają oni tylko estra 
dy polskie, polskie szkoły mu­
zyczne, polskich profesorów. 
Nie uchybiając w niczym na­
szym znakomityth pedagogom, 
uznając ich wielki wkład pra­
cy i wysoki poziom sztuki, ja­
ką reprezentują — nie od rze­
czy będzie jednak zauważyć, 
że to wszystko jeszcze nie pro­
wadzi i nie poprowadziło też 
do sukcesu naszych skrzyp­
ków w bardzo silnej konku­
rencji zagranicznej Konkursu. 
Wniosek: więcei stypendiów 
polskim młodym wirtuozom 
na wyjazdy za granicę celem 
pogłębienia studiów w Paryżu, 
Nowym Jorku czy Moskwie, 
więcej występów publicznych, 
otrzaskania z estradą i publicz 
nością.

Pięć lat — to kawał cza.su, 
wiele można w tym okresie 
zbudować. Można również się 
nauczyć. Biorąc powyższe pod 
uwagę i rozwagę kogo trzeba, 
powodzenia polskim skrzyp­
kom w IV Konkursie im. H. 
Wieniawskiego życzy

mak

Ni 300 — str. 3

cza.su
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i „Nikt1 wam nie pomoże, 
jeżeli wy s a m i nie zje­
dnoczycie s:c i nie ujmiec.e 
wszystkich sp ra w 
państwa we własne ręce".

Lenin
T akże wymownie i jecłno- 

** znacznie brzmią te słowa 
w obliczu współczesnych spraw 
państwa i trudnych problemów 
w życiu obywateli PRL. Tkwi 
w nich głęboka treść zadań 
stojących przed nami; zadań, 
które wykonać może naród 
zjednoczony wspólnym dąże­
niem wytkniętego celu. Tkwi 
w tym treść ogólnospołeczne-

W Janowie 
i gdzie indziej

(Dokończenie ze str. 3)
\r 1957 r.). Pozostałe 570 kwin- 
ali mogliby sprzedać po ce­

nie wolnorynkowej.
Może to orzeczenie, jest na-

•jsret zgodne z paragrafami (w 
jo należy chyba wątpić), ale z 
tyciem to już na pewno nie. 
Jestem zdania, że wyraźną 
krzywdę chłopów można jesz­
cze naprawić.

Zebrani w chacie Li nika ro-1 
nicy przedstawiali mi rów­
nież swoje postulały odnośnie 
gruntów zamiennych. Sposób 
ich rozumowania był taki: ko­
palnia, a więc przedsiębiorstwo 
państwowe, zabiera nam zie­
mię, aby z niej wydobyć ogrom 
ne wartości. Słusznie, ale pań­
stwo posiada niedaleko 4G0 hek­
tarowe gospodarstwo Biskupie, 
które nie „leży na węglu“ i 
powinno nam przeznaczyć 
część tej ziemi jako zamien­
nik. Takiego zdania jest rów­
nież Prezydium PRN w Koni­
nie jako gospodarz powiatu. 
Dlaczego ten projekt nie może 
być zrealizowany?

— Ano, bo Woj. Zarząd 
PGR sprzeciwia się temu — 
odpowiedzieli mi chłopi ja­
nowscy. — Powiadają w Po­
znaniu, że Bisikupie to gospo­
darstwo nasienne, że dobrze 
zagospodarowane, że jedyne 
w powiecie. My przypuszcza­
my, że to ktoś inny macza tu 
palce. Dawniejszy właściciel 
Biskupia p. Iwańczyk jest in­
spektorem nasiennictwa w Za­
rządzie Woj. PGR i on zapew­
ne zrobił ten majątek nasien­
nym, aby broń Boże nie dopu­
ścić do parcelacji. Na wszelki 
wypadek. Robotnicy począt­
kowo zgadzali się na parcela­
cję, ale później ktoś ich zbun­
tował 1 stanęli sztorcem.

Nic nie pomogło moje tłu­
maczenie, że p. Iwańczyk nie 
Jest wcale inspektorem na­
siennictwa, że nie on decydo­
wał o strukturze gospodar­
stwa, że nie ma nic do gada­
nia w tej sprawie. Wszelkie 
argumenty łącznie z tym, że 
można się przenieść na gospo­
darstwa w inne okolice, do są­
siednich powiatów, gdzie wol­
nej ziemi państwo ma więcej 
— nie trafiały moim rozmów­
com do przekonania. Trwali w 
swoim uporze. Iwańczyk wi­
nien i już ...

— My tam wiemy swoje — 
powiedział na zakończenie 
Piekarzewicz. — Do innego 
powiatu pojedziemy to jasne, 
choć lepiej byłoby tutaj, bli­
sko. Ale przecież nie będzie­
my się upierać, chcemy, aby 
kopalnia ruszyła całą parą. 
Chcemy jednakże mieć wyraź­
ne akty nadania na ziemię z 
budynkami, chcemy wiedzieć 
gdzie, co i jak. Jako wy rzut­
ki nigdzie nie pójdziemy, bo 
zostawiamy tutaj naszą ojco­
wiznę.

No, cóż? Rolnicy z Janowa 
mają sporo racji. Toteż przyj- 
mą chyba z uznaniem powzię­
tą przed kilku dniafni decy­
zję Prezydium WRN. Decyzja 
ta, wprawdzie nie uwzględ­
nia ich życzeń odnośnie PGR 
Biskupie, ale przeznacza dla 
kopalni Konin na działki za­
mienne odpowiednie obszary 
ziemi wraz z budynkami gospo 
darczymi i mieszkalnymi w po 
wiatach: Konin, Wągrowiec. 
Jarocin i Gniezno o łącznym 
obszarze 700 ha. Wypada na 
zakończenie dodać, że tam — 
gdzie brakować będzie budyn­
ków — kopalnia jest zobowią­
zana wystawić nowe. Tak więc 
spór o „ziemie węglowe" w 
okręgu konińskim znalazł w 
Uchwale Prezydium WRN 
toczę śliwy, według mnie, epi­
log.

K. JAZWTECKI

go Frontu Jedności Narodu w 
warunkach dyktatury proleta­
riatu.

Rzecz jasna, że szczególnie 
obecnie, w okresie wyborów 
do rad narodowych, które nie 
spełniły w minionej kadencji 
wszystkich oczekiwanych przez 
społeczeństwo celów — praca 
i zadania aktywu Frontu Jed­
ności Narodu nie będzie łatwa.

Są jednak i osiągnięcia. Słu­
szna polityka partii zapocząt­
kowana w Październiku, sta­
ranny dobór aktywu w gro­
madzkich komitetach FJN i 
gorące, rzeczywiste poparcie 
narodu dla przeobrażeń zapo­
czątkowanych w radach naro­
dowych, zadecydować mogą o 
pomyślnym konsolidowaniu sil 
Frontu Jedności.i

I Faktem jest, że choć w wielu 
dziedzinach naszego życia 
państwowego stale jeszcze ob- 

! serwujemy dużą rozpiętość o- 
I pinii (wiadomo: ilu Pola- 
[ ków — tyle zdań) to jednak 
są sprawy, wobec których spo­
łeczeństwo zajmuje jedno­
znaczne stanowisko. Taką 
sprawą jest idea rozszerzenia 
kompetencji rad narodowych 
wysunięta przez partię i już 
przez partię realizowana. Po­
wołanie do życia wszystkich 
bogatych form najszerszego u- 
działu aktywu społecznego i 
mas wyborców w wykonywa­
niu zadań władzy terenowej 
jest podstawą i treścią Frontu 
jedności Narodu. Chodzi także 
o kontrolę działalności orga­
nów terenowej administracji— 
skutecznej tylko przy współ­
udziale całego społeczeństwa.

Nie należą do rzadkich oczy­
wiście i takie głosy, które usi­
łują stawiać pod znakiem za­
pytania możliwość praktycz­
nego uczestniczenia stronnictw 
politycznych i szerokich mas 
w rządzeniu krajem, gdyż nie 
może to być rzekomo realne w 
warunkach dyktatury proleta­
riatu — kiedy partia spełnia 
kierowniczą rolę w państwie. 
Nie ma w tym żadnej sprzecz­
ności. Partia istotnie jest kie­
rowniczą siłą, gdyż zarówno 
Z£L jak i SD stoją na gruncie 
naszego ustroju, reprezentując 
istniejące obok klasy robotni­
czej warstwy ludzi pracy, ta­
kie jak chłopi, rzemieślnicy i 
inteligencja. Istnieje więc moż 
liwość i potrzeba rozwijania 
działalności przez te stronnic­
twa polityczne, które wyraża­
ją specyficzne postulaty po­
szczególnych warstw społecz­
nych, równocześnie włączając 
je do aktywnej walki o pod­
stawowe cele budownictwa so­
cjalizmu.

Partia nie ingerując w spra­
wy wewnętrzno-organizacyjne 
tych stronnictw realizuje poli­
tykę ugruntowywania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, poli­
tykę włączania do realizacji 
budownictwa socjalizmu naj­
szerszych rzesz społeczeństwa; 
tych ludzi, którzy jeszcze nie 
związali się politycznie bezpo­
średnio z naszą partią. Jest to 
polityka wynikająca ze szczc-

„Sputnikowe" zabawki to ostatni krzyk mody w NRF.
< TOT — CAT

rej troski o jedność 1 siłę 
Frontu Narodowego.

Głęboki sens i polityczna 
treść Frontu Jedności Narodu 
wyraża się ze szczególną siłą 
w działalności komitetów 
FJN — od gromadzkiego po­
cząwszy do ogólnopolskiego 
aktywu centralnego włącznie. 
Front Jedności Narodu jest 
więc głownie wyrazicielem w 
okresie wyborów tego, czego 
chce naród. Wiadomo zaś, że 
wyborcy pragną widzieć w ra­
dach narodowych praworząd­
nego, mądrego i gospodarnego 
a zarazem sprawnie działają­
cego i samodzielnego gospoda­
rza swego terenu.

Jeśli z powyższym zestawić 
fakt, że polityka naczelnych 
władz państwowych i partyj­
nych zmierza clo usunięcia 
wszystkich przeszkód rad na­
rodowych i zapewnienia im 
takich warunków, w których 
mogłyby one stać się w pełni 
reprezentantem interesów 
państwa i interesów ludności, 
to otrzymamy ideową platfor­
mę działania komitetów Fron­
tu Jedności Narodu.

Jeśli kampanii wyborczej to­
warzyszyć będzie aktywny u- 
dział społeczeństwa w każdej 
gromadzie, miasteczkach, o- 
środkach przemysłowych, to o- 
bok uzyskania do rad narodo­
wych najlepszych obywateli, 
osiągnięta zostanie także wiel­
ka korzyść moralno-polityczna, 
wyrażająca się w konsolido­
waniu wszystkich patriotycz­
nych sił wokół komitetów 
Frontu Jedności Narodu. W o- 
bliczu trudnych problemów 
naszego kraju wydaje się to 
nieodzowne. Zwłaszcza że — 
zacytujmy tu znowu słowa 
Lenina — „Pora, kiedy trzeba 
było politycznie stawiać wiel­
kie zadania, minęła i nadeszła 
pora, kiedy trzeba je praktycz­
nie realizować”.

HEL

Prosto w oczy
Z wielkim uznaniem przy­

jąłem notatkę z „Prze­
kroju1* o wydaniu przez no­
wego przewodniczącego Pre­
zydium Rady Narodowej Kra­
kowa zarządzenia polecające­
go... wrzucanie wszystkich 
pism anonimowych do kosza. 
Nareszcie dano odpowiedź róż­
nego rodzaju rozrabiactwu, 
przybranemu nieraz w piękne 
hasła. Z równą sympatią od­
czytałem i artykuł red. P. Zyc 
kiego pt. „Nieomylność i skar­
gi" zamieszczony w nr. 285 
„Głosu". Te wypowiedzi i licz­
ne fakty świadczą niezbicie, 
iż dążymy konsekwentnie do 
realizacji ludowej praworząd­
ności.

A jak to, niestety, wyglądało 
nawet : niedawno temu? Ktoś 
np. nie otrzymawszy korzy­
stnej dla siebie decyzji wła­
dzy „smarował" odpowiednio 
długi, upstrzony epitetami 
elaborat przeciwko pracowni­
kowi prezydium rady naro­
dowej, odsądzając go od czci

Ręce same składają się do oklasków, ody unosi się kurtyna 
na przedstawieniu „Borysa Godunowa". Scenografia Zyg­
munta Szp.ngiera, którego wystawę podziwiamy obecn e 
w Klubie Prasy i Ks.ążki, do dziś budzi ogromne zaintereso­
wanie widzów poznańskiej Opery, (i)

Sz&iSSŚ

_. ale i malarstwo sztalugowe Szpingiera zwraca powszech­
ną na siebie uwagę krytyków i historyków sztuki. „Koloryt, 
ciepło i powietrze" oto co chat akteryzuje piękne prace 
artysty.

Wracając zaś do wystawy nadmienić wypada że potrwa 
ona do końca grudnia, (i) Fot. (2): z. Maksymowicz

List do redakcii
i wiary, żądając odpowiedzi 
bezzwłocznie i to publicznej. 
Często powoływano się nawet 
na intencjonalnie słuszną 
uchwałę Rady Państwa z 14 
grudnia 1950 r.

Bardziej krewcy wysyłali 
tak zwane skargi i zażalenia 
w wielu „wykonaniach" do 
kilku jednocześnie instytucji, 
budząc podziw swych bliskich, 
jako też powodując zrozumia­
łe zajęcia w kompetentnych 
komórkach nagabywanych in­
stytucji. Nie wnikając w 
szkodliwe skutki tego pozor­
nego zbliżenia władzy do 
mas, trzeba dzisiaj stanowczo 
odciąć się od praktyk docho­
dzenia słuszności anonimów 
wątpliwego autoramentu.

Czy jest bowiem do pomy­
ślenia w praworządnym pań­
stwie, by obywatel mający ta­
kie czy inne pretensje wobec 
organu władzy lub też indy­
widualnie wobec urzędnika 
państwowego — precyzował je 
w formie zażaleń anonimo­
wych? Czy można mówić o 
właściwym spełnianiu swej 
roli przez odpowiedzialnych 
urzędników, jeśli ich decyzja 
nte będzie prawnie chroniona? 
Badaniem legalności i słusz­
ności zarządzeń władzy winno 
zająć się sądownictwo admi­
nistracyjne, a zażalenia na 
czynności urzędników należa­
łoby, moim zdaniem, rozpa­
trywać jedynie jawnie.

Wydaje się, że w naszym 
ustroju, w warunkach umac­
niania praworządności dążyć 
musimy do precyzji wydawa­
nych postanowień administra­
cji, jako też do ich posłuchu. 
Precedens ustanowiony w Kra 
kowie niech posłuży organom 
władzy terenowe, i centralnej 
i spowoduje wydanie decyzji: 
— Anonimy do kosza!

Spojrzenie prawdzie prosto 
w oczy — załatwianie rze­
czywiście słusznych od­
wołań obywateli w ramach in­
stancji i poza nią, nmntrwowa 
nych i podpisanych, podniesie 
moralność społeczeństwa. Po­
nadto nauczy obywateli szacun 
ku dla siebie samych, dla na­
szych własnych imion i na­
zwisk, byśmy podpisując te 
czy inne dokumenty, przyjmo- 
waI’ społeczną odpo­
wiedzialność za wiarogodność 
informacji i słuszność osądów.

Wydaje się, że należałoby 
mocniej egzekwować ludzką 
odpowiedzialność za czyny i 
słowa, szczególnie jeśli doty­
czy to oceny działalności o 
charakterze publicznym. Ma 
tc>' wybitne znaczenie, szcze­
gólni; obecnie, w związku z

poważną akcją polityczną, ja­
ką jest weryfikacja członków 
partii, jak również w przede­
dniu wyborów do rad narodo- 
y.ych.

Jeżeli krytykujemy — to od­
ważnie i otwarcie, angażując 
i własną osobę. Pozbędziemy 
się przez to brzydkich cech, 
tkwiących mimo wszystko w 
świadomości wielu jeszcze lu­
dzi, to jest prywaty i pie- 
mackiego zacietrzewienia.

Mgr Ryszard BACZYŃSKI

Duża wytwórnia pustaków
— w Bytomiu

BYTOM (ZAP)
Przy Elektrowni „Szombier­

ki" w Bytomiu uruchomiona 
została jedna z większych wy­
twórni pustaków żużlobetono- 
wych na Siąsku, której pro­
dukcja dzienna wystarczy na 
wybudowanie domku jedno­
rodzinnego. Jako surowiec do 
produkcji prefabrykatów uży­
wany jest żużel kotłowy, wy­
wożony dotychczas jako ma­
teriał bezużyteczny na hałdy.

Wytwórnię załoga wybudo­
wała systemem gospodarczym 
kosztem 500 tys. zł. Pierwot­
ny kosztorys opiewał na sumę 
dwóch milionów złotych.

Pustaki produkowane przez 
nowo uruchomioną wytwórnię 
są pierwszorzędne’ jakości i 
mogą być. zastosowane w bu­
downictwie indywidualnym, 
Spółdzielczym i przyzakłado­
wym.

Sukcesy budownictwa
w Zielonogórskiem

ZIELONA GÓRA (ZAP)
Mija rok od czasu, gdy w 

Zielonej Górze powstało Zie­
lonogórskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane. Przejęło ono pra­
cę od Zarządu Budowlanego 
Nr 15. Blisko roczny okres 
pracy to wystarczający czas, 
aby podsumować wyniki no­
wego przedsiębiorstwa.

, Na r. dawniejszy Za­
rząd Budowlany planował wy­
budować/ha terenie wojewódz­
twa 932 izby mieszkalne. W 
rezultacie jednak wybudowa­
no jedynie 609 izb Finansowy 
plan produkcji sięgający kwo­
ty 60.117 tys. złotych nie zo­
stał w ub’egłym roku przero­
biony. Nie wykorzystano po­
nad 1^' min. złotych.

Zielonogórskie Przedsiębior­
stwo Budowlane natomiast, 
po raz pierwszy w historii wo­
jewództwa poszczycić może się 
wykonaniem planu z zyskiem.

ZWYKŁA
HISTORIA

(Od warszawskiego 
przedstawiciela „Głosu")

Rada Państwa otrzymała od jed­
nej z dzielnicowych rad naro­

dowych w Poznaniu dość obszer­
ny memoriał, zawierający uwagi 
i pozycje w sprawie działalności 
komitetów blokowych.

Jak widać, w trzynaście lat po 
wojnie nie znaleziono jeszcze od­
powiedzi na proste pytanie: Co 
mają robić tak popularne dziś in­
stytucje samorządu lokatorskiego, 
jakimi są wspomniane komitety.
W praktyce — działają one zwy­
kle jednoosobowo i zajmują się 
stemplowaniem zaświadczeń — 
stwierdzających, że:
— Kowalski nie jest właścicielem 

nieruchomości:
— Kozłowski był kiedyś posiada­

czem warsztatu;
— Pikutkowski już nie płaci po­

datku dochodowego;
— Antosiak pracuje i chce mieć 

ulgowy abonament na radio;
— Iksiński też pracuje i ma ode­

brać przydział węgla.
Oprócz stemplowania tych i pół 

setki innych zaświadczeń, jedno­
osobowy samorząd rozsądza spo­
ry wśród lokatorów, opiniuje wnio 
ski o przydział czy zamianę mie­
szkania, załatwia remonty, budu­
je piaskownice dla dzieci, pisze 
sprawozdania, wykłóca się z ad­
ministratorem i wywiesza chorą­
giewki na 1-Maja. »

AJe i to nie koniec twórczej 
pracy komitetu blokowego. Wielu 
przewodniczących tych szanowa­
nych na ogół instytucji dorzuciło­
by jeszcze z kilkanaście obowiąz­
ków, składających się na całość 
ich powszedniej orki.

Nic dziwnego, że w takiej lawi­
nie papierkowej często roboty ko­
mitet blokowy staje się jeszcze 
jednym urzędem, składającym się 
z dyrektora, jego zastępcy, radcy 
prawnego, referenta od spraw re­
montów, urzędników od specjal­
nych poruczeń, sprzątaczki i goń­
ca — a wszystko w jednej oso­
bie.

Biuro Rad Narodowych przy Ra­
dzie Państwa przez kilka miesię­
cy nie odpowiadało na poznański 
memoriał, którego sens zawiera! 
się w dużym znaku zapytania. Pi­
semnej odpowiedzi nie ma, zdaje 
się do dziś — o komitetach bloko­
wych mówi się obecnie na kursie 
dla kierowników wydziałów orga­
nizacyjnych miejskich rad naro­
dowych, nadawcy memoriału za­
poznają się więc ze stanowiskiem 
Warszawy pośrednią drogą.

Na kurs nie poszedłem i dlatego 
obawiam się, że poniższe moje u- 
wagi o meritum sprawy są być 
może, niezbyt wyczerpujące. Ale 
warto chyba spróbować.

Komitety blokowe — to instytu­
cje, których praca i obowiązki sta 
nowią wybitnie domenę prawa lo­
kalnego. Ani od Rady Państwa, 
ani od Urzędu Rady Ministrów, 
ani od innego centralnego organu 
władzy czy centralnej instytucji 
— nie należy oczekiwać recepty 
na blokowe problemy. Zakres pra 
ey, kompetencje i obowiązki ko 
mitetów powinny ustalać w opar 
ciu o lokalne warunki i tradycje 
— prezydia miejscowych rad na­
rodowych.

Ustalać można, rzecz jasna — 
rozmaicie. Gdy 3 lata temu wy­
szła uchwala Prezydium Rządu 
nr 293 w sprawie zasiłków choro 
bowych dla matek pracujących — 
wzrosło zapotrzebowanie na za­
świadczenia. Zgodnie z uchwałą 
potrzebne matkom zaświadczenie 
wydawać mogą rady zakładowe 
prezydia rad narodowych lub ko­
mitety blokowe. W praktyce ho­
nor ten przypadł w udziale tym 
ostatnim.

W Toruniu, jak słyszałem, lu­
dziom odpowiada taka robota. — 
Przewodniczący komitetów bloko­
wych nie narzekają na żadne pa­
pierki — podpisują co się da. 
przybijają pieczątki, cieszą się, że 
1 w ten sposób przysłużyć się mo­
gą swoim sąsiadom

Za to w Chorzowie na Siąsku 
Miejska Rada Narodowa uczyniła 
potężny wyłom: powzięła uchwałę 
stwierdzającą, że komitety bloko­
we nie będą zajmowały się po­
świadczaniem 1 stemplowaniem 
formularzy — będą to robiły od­
nośne wydziały Prezydium MRN 
rejony meldunkowe i rady zakła­
dowe. „Blokowym" została ledy- 
nie troska o remonty i porządek 
w domach, sąsiedzki arbitraż 
współdecyzje o lokatorskich śwlad 
czeniach, urządzanie lodowisk, pia 
skownic, organizowanie zdrowego 
współżycia i pracy społecznej mie 
szkańców.

Jak zrobi Poznań — zależy już 
od inwencji ojców miasta Gdy 
odciążą komitety blokowe od pa 
pierkowe.j roboty — będą musieli 
dodać pracy swoim urzędnikom 
Ale innego wyjścia chyba nie ma 
— jeśli mamy konsekwentnie stać 
na stanowisku, że komitety blo­
kowe, to organ koncepcyjny, a 
nie wykonawczy kolektywny, a 
nie jednostkowy, społeczny, a nie 
urzędniczy.

t
Karol RZEMIENIECKINr 300 — Str. 4



Pracowmcy poszukiwani
Głównego księgowego posiadającego kwalifi­
kacje wymagane przez Związek Spółdzielni Spo­
żywców z dłuższą praktyką przyjmie Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców w Krotoszynie, ul. 
Czerwonej Armii 33, teł. 374. Warunki płacy 
i mieszkaniowe do omówienia na miejscu. K7689
Samodzielne krawcowe i krawców poszukuje 
zaraz Państwowa Operetka Poznańska. Zgłosze­
nia: Sekretariat Operetki, Poznań, ul. Niezłom­
nych la, pokój 38. K7751
Księgową, samodzielną silę do administracji 
oraz fachowca do sprzedaży części samochodo­
wych poszukuje zaraz przedsiębiorstwo han­
dlowe w Poznaniu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 36804g.
1 pracownika do straży przeciwpożarowej, sprzą 
taczkę i 1 ślusarza przyjmie zaraz Fabryka 
Papieru w Czerwonaku, pow. Poznań. 36805g
Dojarza z pomocnikiem do 60 krów przyjmę. 
Mieszkanie zapewnione. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 36897g.
3 księgowych na stanowiska starszych księgo­
wych na usamodzielnione gospodarstwa zaanga­
żuje zaraz Zespół Ogrodniczy Wolin. Wymaga­
ne pełne kwalifikacje i staż pracy w księgowo­
ści PGR. Wynagrodzenie według U. Z. P. z dnia 
4. VII. 1957 r. Oferty kierować do Zespołu PGR 
Wolin, ul. Świerczewskiego 18, woj. Szczecin.

K7749

ZEGARKB
radzieckie, angielskie 

niemieckie i inne 
fos od S@O zł

PRAKTYCZNE
II POMiNKE

ŚWIĄTECZNE

wyczynowe, biegowe

KONKURS
na stanowisko głównego księgowego 

OGŁASZA
RADA ROBOTNICZA I DYREKCJA

SZCZECIŃSKIEJ STOCZNI REMONTOWEJ 
W SZCZECINIE, ulica Ludowa 11/12

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie 
ekonomiczne, 6 lat praktyki w zakresie 
ekonomicznym, w tym co najmniej 3 lata 
na stanowiskach kierowniczych.

Uposażenie miesięczne: do 3.500,— zł plus 
premia.

Oferty wraz z odpisami dokumentów 
przyjmie do dnia 28 grudnia 1957 r. Dy­
rekcja, Szczecin, ul. Ludowa 11/12. K7854

W SKLEPACH:
POZNAN, ul. Czerwonej Armii 57

„ . ul. A. Lampego 10
w ul. Kraszewskiego 4
„ St. Rynek, (vis a vis Koziołków ratuszowych)

GNIEZNO, ul. Chrobrego 37
JAROCIN, Rynek 19
KALISZ, ~ ml. Śródmiejska 13 t
LESZNO,< ul. Słowiańska 27
OSTRÓW, ul. Świerczewskiego 1(>
PIŁA, ul. 1 Maja 22 K7563

OGŁOSZENIA DROBNE
Skóry surowe skupuję po 
cenach pełnowartościo­
wych. Poznań, Rynek Ła­
zarski. 369Q0g
Kupię zaraz maszyny 
rzeźnicze (bliźniaki) na 
prąd zmienny oraz urzą­
dzenie sklepowe. Zygmunt 
Musiałkiewicz, rzeźnictwo, 
Wilczyn, pow. Konta.

47759p

Motor Deutz 18 KM na ro­
pę w bardzo dobrym sta­
nie sprzedam'. Tartak, Do- 
hieszczyzna, pow. Jarocin.

47928p
Spiesznie sprzedam ciąg­
nik Diesel na ropę 2-cy- 
lindrowy na gumach, na 
chodzie. Witek. Pomarzan 
ki, poczta Jaroszewo, 
pow. Wągrowiec. 36665g

Nieruchomości
Kamienice, komfortowe 
wille, wolne, parcele, go­
spodarstwa oraz różne 
nieruchomości sprzeda. 
Pracel, Poznań, Szymań­
skiego 8. 36400g
Kupię domek 1-rod.zinny 
z ogrodem na peryferiach 
do 130 tys. zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37063g.

Kupię prasę hydrauliczną 
o ciśnieniu 300 atmosfer 
do wyciskania roślin. J. 
Podolski, Tuszów Narodo­
wy, pow. Mielec, woj. Rze 
szów. 47925p

Sprzedam 1 trójkę lisów 
piesaków 1 samce rozpło­
dowe. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 36669g.

Willę blisko tramwaju 
wzgl. parcelę pod budowę 
domku 1-rodzinnego spie­
sznie kupię. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 36723g.

ZARZĄD GS „SCH." 
w KamisrUu, pow. Kościan

zawiadamia
1 prosi swych członków, aby podjęH zwroty od 
udziałów za rok 1956 w terminie do dnia 29 grud­
nia 1957 r. Niepodjęte w terminie zwroty zostaną 
zapisane na dobro funduszu zasobowego. K7757

Sprzedaż
Na gwiazdkę! Komplety 
likierowe, kieliszki ozdob­
ne, złote brzegi, zabawki, 
wózki do lalek poleca: 
Lesiński, Poznań, Żydów - 
ska 33,______________ 36205g
Sprzedam traktor „Ur­
sus” nowy na starter. 
Gorzów, Puszkina 14 m, 1.

47753p

Sprzedam piece szamoto­
we, przenośne: kaflowy, 
żelazny. Poznań, ul. Gwar 
dii Ludowej 18 m. 22, od 
godz. 17—20. 36S74g

Praca Nauka
Ekspedientka samodziel­
na do sklepu piekarsko- 
cukierniczego, z kaucją 
potrzebna. Poznań, Garba- 
ry 65, piekarnia „Malta”.

36802g

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27, m. 7. 31564g

Nutrie 5-miesięczne cie­
mne, samice, sprzedam. 
Schneider, Poznań, ul. 
Rataje 40. 36673g

Gosposia z referencjami 
potrzebna zaraz do mał­
żeństwa bezdzietnego. — 
Zgłoszenia: Poznań, 27
Grudnia 2, firma „Ewa".

36687g
Gosposia dochodząca star­
sza zaufana szuka pracy. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
36714g.
Gosposia samodzielna po­
trzebna zaraz do rodziny 
lekarza. Września, ul. Sta­
szica 14. 36735g

Kurs pisania , na maszy­
nach organizuje pod nad­
zorem władz szkolnych 
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL. 
Poznań, ul. Chełmońskie­
go 7, tel. 653-11. Zamiej­
scowi słuchacze korzysta­
ją ze zniżek kolejowych 
szkolnych. 36939g

Sprzedam samochód oso­
bowy w dobrym stanie. 
Poznań, Dąbrowskiego 58.

36672g

Sprzedam radio ^Amati” 
11-lampowe klawiszowe. 
Stankiewicz, Poznań, Sło­
wackiego 32 (dom w ogro­
dzie). 36675g
Sprzedam nowy akordeon 
mariki „Weltmeister” 80- 
basowy, 8-registrowy. 
Poznań, uL Strzałowa 6 
m. 28 . 36680g

Sprzedam piec kaflowy 
przenośny. Poznań, Mar­
chlewskiego 52 m. l.

36742g

Gospodarstwo 3 ha z za­
budowaniami gospodarczy 
mi i diomem mieszkalnym 
oddam w dzierżawę lub 
odstąpię. Wiadomość: Sta­
re Żabno, Główna 44.

K7856
Dobrze zaprowadzoną pie­
karnię z powodu choroby 
oddam w dzierżawę. Leo­
pold Wargacki, Krosno, 
poczta Mosina. 36609g

Ogrodnictwo wezmę w 
dzierżawę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 36636g.

Kupno
Kuplę silnik elektryczny 
1400 obr. 220/380 5 kW trój­
kąt gwiazda. Oferty: Wl. 
Kaczmarek, Wronki, Krę­
ta 6. 36999g

Dnia 14 grudnia 1957 r. umarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż, śp.

Andrzej Sohkowiak
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w środę, 18 bm.t 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Wtala­
rach.

W smutku pogrążona 
ŻONA

Poznań, ul. Zagonowa 91. 37258g

W dniu 14 grudnia 1957 roku zmarł

Zdzisław Wolsztyniak
starszy instruktor Wydziału Rent 1 Pomocy Spo­
łecznej Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­

wej w Poznaniu,
długoletni i wzorowy pracownik i zacny kolega.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm, o go­

dzinie 14,30 na cmentarzu parafii Bożego Ciała 
w Poznaniu, ulica Bluszczowa.

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY 
NARODOWEJ W POZNANIU

RADA MIEJSCOWA ZW. ZAW. P. P. 1 S.
K7837

Zamienię dachów czarkę 
z podkładami na platfor­
mę względnie motocykl, 
różnicę dopłacę. Gniezno, 
Myśliwiecka 5. 47926p
Sprzedam samochód, oso­
bowy „Skoda” po kapitał 
nym remoncie. Wiado­
mość: Międzyrzecz, Ma­
rian Winiarski, Lipowa 5.

47927p
Sprzedam spacerówkę na 
łożyskach oraz żelazne łó­
żeczko dziecięce. Poznań, 
Wyspiańskiego 15 m. 11.

37181g

W pierwszą bolesną
rocznicę śmierci moje­
go najdroższego męża, 
śp.

EDMUNDA
DRAUSZKB

odpraw i ona zostawi e 
msza św. żałobna, w 
piątek, 20 grudnia 1957 
w kościele O. O. Ber­
nardynów, o godz. 8.

O tym zawiadamia 
ŻONA

Poznań, Orzeszko­
wej 7/9. 37293g

Wszystkim, którzy 
wzięli udział w uro­
czystości pogrzebowej, 
śp.

ROMANA

Błaszkiewicza
Ks. Rumińskiemu,
Krewnym, Przyjacio­
łom, Kolegom, Znajo­
mym i Współlokato- 
rom za złożone wień­
ce kwiaty i wyrazy 
współczucia

staropolskie
„BÓG ZAPŁAĆ!” ' 

składa
ŻONA Z DZIEĆMI

36602g

§
Dnia 15 grudnia 1957 r. zasnął w Bogu, po długoletniej chorobie, opa­

trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 77, mój ukochany mąż, nasz naj­
troskliwszy ojciec, teść, dziadek, zięć, brat, szwagier i wujek, śp.

Wojciech Śiebioda
emerytowany komisarz obwodowy.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia M grudnia br., o godzinie 15 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI I

Chlewiska, p-tą Kaźmierz Wlkp., Gdynia, Łódź.
RODZINA

37285g

Płaszcz skórzany. Jugo­
słowiański, nowy, duży 
rozmiar sprzedam. Po­
znań, tel. 525-15. 36688g

Kamienicę komfortową 
(Łazarz) */* część 100.600 zl 
sprzeda właściciel Wl. 
Drzymała, Grodzisk Wlkp. 
Zgłoszenia: Nowak, Po­
znań, Wyspiańskiego 16.

36645g

8AJMILSZIM UP0M1AKIEM GWIAZDKOWYM
ARTYKUŁY SPORTOWE

KTÓRE

nta sezon zimowy
POLECA

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ARTYKUŁAMI 
UŻYTKU KULTURALNEGO W POZNANIU

DLA SZEROKICH RZESZ SPOŁECZEŃSTWA
oraz dla przedsiębiorstw organizujących z funduszy 
zakładowych, socjalnych i innych akcje świetlicowe, , 
wczasy świąteczne, obozy turystyczno - wycieczkowe, { 
przyzakładowe kółka sportowe, krajoznawcze ltp.

a w szczególności:
OBUWIE NARCIARSKIE m. Inn. import. „Alplr.a”

ochraniacze boczne do butów narciarskich po 9,—zł s 
tłuszcz do konserwacji obuwia po 3,80 zt
narty’ dziecięce i młodzieżowe

NARTY MĘSKIE turyst., zjazd.-slalomowe, 
od 255 zl
parafina do nart „Zet” 1, 2, 3 1 4 od 3,80 zł . * / ’■
smar do nart podkładowy, na suchy śnieg, uniwersalny od 9,50 zł / /t 
paski do nart po 9,50 zł

WIĄZANIA DO NART paskowe, linkowe, bezpiecznikowe „Start nr»- 
Hnki zapasowe do wiązań narciarskich po 12,85 zł 
ściągacze tylne do wiązań narciarskich od 4,— zł 
podkładki do wiązań narciarskich po 2,40 zł 
paski napalcowe do wiązań narciarskich od 7,70 zł 
paski boczne do wiązań narciarskich od 9,95 zł 
dzioby do nart po 34,— zł
dźwignie drabinkowe do wiązań po 8,20 zł 
szczęki do wiązań narciarskich od 10,— zl 
zaczepy boczne do wiązań narciarskich po 5,45 rt 

KIJE NARCIARSKIE tonklnowe 1 leszczynowe 
talerzyki do kijków i groty
rękawice hokejowe dla gracza i bramkarza Od 531,-— za 
spodnie hokejowe dla gracza od 196,— zt 
kije i siatki do hokeja na lodzie

ŁYŻWY młodzieżowe i saneczkowe dziecięce od 36,— zd 
FLORETY włoskie 1 francuskie oraz klingi zapasowe

maski floretowe i szermiercze ,
szpady francuskie i belgijskie od 74,— zł 
rękawice floretowe i szablowe od 55,— zł 
rękawice bokserskie 2—16_uncjowe od 163,— Zł

PIŁKI siatkowe, koszykowe, nożne, ręczne 1 rugby - 
obuwie piłkarskie, kolarskie, kolczatki itp. 
chlebaki od 60,— zł, raportówki od 122,— zł 
puszki żywnościowe od 20,— zl
namioty 2- i 4-osobowe od 1.120,— zł 

— liny taternicze i haki skalne
KOMPLETY PINGPONGOWE (siatki, rakiety, stojaki, piłki) po 99,— Zł 

rakiety pingpongowe, stoły pingpongowe i piłeczki ping­
pongowe

wrotki
komplety łucznicze dziecięce po 60,— zł 
gry „I TY TRAF”
bilardy piramidkowe 1 karambolowe 
stoliki szachowe od 665,— zł i szachy od 79,— zł 
ubrania treningowe czysta wełna po 750,— zł ,
spodnie narciarskie, wiatrówki, skafandry, pilotki 
czapki łyżwiarskie i narciarskie, skarpety narciarkle
ORAZ DALSZY BOGATY ASORTYMENT INNYCH 
ARTYKUŁÓW, SPRZĘTU I UBIORÓW SPORTOWYCH

DO nabycia w Poznaniu w Sklepach Sportowych 
- — ________ PLAC WOLNOŚCI 6

ULICA LAMPEGO 2 
* ULICA CZERWONEJ ARMH 7

— ULICA CZERWONEJ ARMII 61 
ULICA SZKOLNA 1 
ULICA GŁOGOWSKA 38

ORAZ W SKLEPACH SPORTOWYCH NA TERENIE WOJEWÓDZTWA.
INFORMACJI UDZIELA RÓWNIEŻ

HURTOWNIA SPORTOWA W POZNANIU, ulica Szkolna 5, I piętro Pi 
telefon 91-49

Lokale
Samodzielne — pókój z 
kuchnią na Starym Mie­
ście, zamienię na większe 
lub równorzędne z ogród­
kiem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35S8'2g.

Zamienię samodzielne — 
pokój z kuchnią, duże, 
przy rynku Bernardyń­
skim, na podobne z możli 
wością garażowania sa­
mochodu osobowego. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 dla 
36683g.

Kupię domek 1- lub 2-ro- 
dzinny z ogrodem lub 
przyległą ziemią od 1—3 
mórg na peryferiach Po­
znania lub pow. mieście 
do 200 tys. zł. Bartkowiak, 
Poznań, ul. Chłapowskie­
go 15 m. 12 (u p. Wandy 
Cybichowskiej). 36654g

Gospodarstwo 13 ha 250.000 
zł, 12 ha 200.000 zł, 8 ha 
90.000 zł. Dom 3-pokojowy 
1 ha ziemi blisko Pozna­
nia 75.000 zł. Willa piętro­
wa, wolnym mieszkaniem 
(Dębiec) 220.000 zł. Parce­
la 964 m5 (Górczyn) ,50.000 
zł spiesznie sprzeda: No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. w 36646g

Dnia M grudnia 1957 r. zasnęła w Bogu, moja 
najukochańsza mamusia, nasza najdroższa sio­
stra, szwagierka, bratowa i ciocia, śp.

z Kurnatowskich

Katarzyna Nyklewicz
przeżywszy lat 82.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm., 

o godzinie 11 z kaiplicy cmentarza jeżyckiego.
W smutku pogrążana 
CÓRKA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Żurawia 10/12 m. 32. 37227g

Dnia 16 grudnia 1957 r. po długich 1 ciężkich 
cierpieniach zmarł, opatrzony Sakramentami 
św., przeżywszy 77 lat, śp,

Karol Mondral
artysta-malarz i grafik.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm., 
o godzinie 11,20 z kaplicy cmentarnej na Jeży­
cach.

Nabożeństwo żałobne odprawiane zostanie w 
piątek, 20 bm., o godzinie 8 w kościele O. O. Pal­
lotynów.

W smutku pogrążeni 
ZONA, CÓRKA, SIOSTRA, WNUCZEK 

I RODZINA
Poznań, Warszawa, Szczecin. 37295g

Zguby
Cudzoziemiec nazw. Tor- 
doir zgubił okolica Stare­
go Rynku teczkę z doku­
mentami. Uczciwy znala­
zca proszony jest oddać 
za wynagrodzeniem w Ho 
telu Bazar w Poznaniu.

37214g

Różne
Uwaga! Przyjmuję do gar 
bowania i farbowania skó­
ry futerkowe, baranie. 
Garbarnia 1 Farbiarnia 
Skór Futerkowych, Poz­
nań, Wroniecka (narożnik 
Mokrej). 32102g
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznań- 
Solacz, Grudzieniec 66.

34458g
Hartowanie, cementowa­
nie, wykonuje „Harto- 
Metal” Poznań, Noskow­
skiego 4, tel. 39-16 (przy 
Operze).. 36127g
Suknie ślubne, balowe, 
nylonowe. Welony, nakry­
cia do chrztu nylonowe. 
Ubrania oraz rzeczy ża­
łobne poleca wypożyczal­
nia: Poznań, Dzierżyń­
skiego 61. 36626g
Talon na samochód mało­
litrażowy (realizacja: gru­
dzień, styczeń, Simca lub 
Spartak) zamienię z leka­
rzem na talon z numerem 
powyżej 4400. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Wrocław, 
Piotra Skargi 20, pod nr 
000062. K7796
Dziurki w bieliżnie i kon­
fekcji lekkiej, okrętkę, 
podnoszenie oczek duże 
ilości wykonam zaraz. Po­
znań, Kopernika 1 m. 3.

 36668g
Lekarzowi dr. med. Wi­
toldowi Grochowskiemu, 
Poznań, Garbary 5 (dawn. 
ul. Raczyńskich) składa 
serdeczne podziękowanie 
za wyleczenie z ciężkiej 
choroby. Halina Faga9o- 
wa, Janikowo, pow. Mo­
gilno. 47929p

Dnia 16 grudnia 1957 r. zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach, na­
maszczony Olejami św., nasz ukochany brat, szwagier i wujek, śp.

mgr Stsnisiaw Matuszewski
przeżywszy lat 65. '

Pogrzeb odbędzie 
towie.

z Wylatowa

się w czwartek, dnia 19 bm. o godzinie 11 w Wyla-

W ciężkim smutku pogrążone 
RODZEŃSTWO I RODZINA

KUPIMY KAŻDĄ ILOSC

niebieskiego i białego
po korzystnych cenach.

DYREKCJA POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH — KAWIARNIE 
POZNAŃ, ul. Wielka 19, tel. 40-66 i 89-39

DZIELNICOWY ZARZĄD BUDYNKÓW 
MIESZKALNYCH POZNAŃ - GRUNWALD 

ulica Grunwaldzka nr 55

ZAMIENI
dwa lokale handlowe przy ul. Małeckiego o po­
wierzchni 25,5 oraz 20 ms na pokój z kuchnią 
każdy. Warunki zamiany do omówienia w Za­
rządzie przy ulicy Grunwaldzkiej 55. K771Ó

HOTEL „ORBIS - BAZAR” W POZNANIU 
aleje Marcinkowskiego 10

ogłasza przetarg
na dzierżawę szatni.

Oferty prosimy składać w terminie do 
dnia 23 grudnia 1957 r.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu 
o godz. 12.

Bliższych informacji udziela dyrekcja.
K7847

PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO - MONTAŻOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
W POZNANIU, ul. Traugutta 1/9

ogłasza

przetarg ograniczony
na sprzedaż samochodu ciężarowego marki 
„BEDFORD”, typ MW, cena wywołania 
zł 23.744,58 na dzień 30 grudnia 1957 r., 

godzina 10.
Przystępujący do przetargu obowiązani 

są złożyć najpóźniej w przeddzień przetar­
gu w kasie przedsiębiorstwa wadium w wy­
sokości 10% ceny wywołania.

Oględzin pojazdu mo:' a dokonać na 3 
dni przed przetargiem w warsztacie głów­
nym, przy ul. Traugutta 34. K7822

Druk: Zakłady 
v Poznaniu.

Graficzne im. M. Kasprzakataka |



„Koziołki”!
Gdzie?...

Poznańskie „Koziołki1* w prze­
rwach między trykaniem czyli cią 
gnieniem losów, wpadły na po­
mysł zorganizowania zbiorowej go 
nitwy za... szczęściem. Znaleźć je 
będzie można już od rana w No­
wy Rok w czterech (tylko!) punk­
tach Poznania w postaci kuponów 
o wartości 5 tysięcy zł. Warunek 
wyruszenia na łowy, to oddanie 
po pięć wypełnionych (ważnych) 
kuponów' gry w dniach 22 i 29 
grudnia br.

Mniej szczęśliwi poszukiwacze 
niech się nie martwią, a nuż pad- 
nie na ich numer nagroda (ma 
być kilkanaście) 2,5 tysiąca zł!

Drugą niespodzianką dla wy­
trwałych „kozioikowych** graczy 
będzie wprowadzony z nowym ro­
kiem stały zwyczaj podwójnego 
losowania każdej gry. Pierwsze 
niedzielne losowanie (główne) bez 
zmian. Natomiast innowacją jest 
przeznaczanie 5 proc, ogólnych 
wpływów (np. od 3 min. zł — 159 
tysięcy zł) na tzw. „loterię pocie­
szenia**, której losowanie odby­
wać się będzie we wtorki lub śro­
dy. Oczywiście, 5 wylosowanych 
uprzednio numerów, nie wchodzi 
w rachubę, yy „powtórce** brać 
się będzie pod uwagę tylko 4 i 5 
trafień.

Poza tym zostanie wprowadzo­
ny, zgodnie z życzeniami grają­
cych w „Koziołki** i czytelników’ 
„Głosu**, trzy-odcinkowy kupon.

Niebawem — jak dochodzą wie­
ści z Ministerstwa Finansów — Po 
znańska Gra Liczbowa „Koziołki*4 
zostanie przekształcona w przed­
siębiorstwo terenow’e, podlegające 
Prezydium Rady Narodowej. Do­
chód traktowany będzie w dal­
szym ciągu, jako fundusz specjal­
ny na budownictwo mieszkanio­
we v.' Poznaniu i innych miastach 
Wielkopolski. (emp)

Nagrodzeni
archi.eRci

Komitet do Spraw Urbanistyki 
i Architektury w Warszawie 
przyznaje co roku nagrody’ za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzinie ur­
banistyki i architektury.

W ubiegłym roku kilku archi­
tektów poznańskich otrzymało już 
takie nagrody.

W roku bieżą-ym natomiast 
przyznano nagrodę Iii stopnia inż. 
arch. inż. arch. Henrykowi Jaro­
szowi, Jerzemu Liśniew iczowi i 
Januszowi Wellengerowi za zreali­
zowany projekt Hali Wystawowej 
nr 14 na Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich, (yz)

I Grudzień Imieniny:

18 Bogusława 
i Gracjana

środa

Teałry /
OPERA — godz. 19 „Hrabina**; 

POLSKI — g. 19 „Lekkomyślna 
siostra**; NOWY — godz. 19 „Ich 
dwóch**; OPERETKA POZNAŃ­
SKA — g. 19 „Hrabina Marica"; 
MARCINEK — nieczynny.

Kina
APOLLO — g. 9, 12, 14, 16. 18 i 20 

„Wierny mąż" (ang., 13 1.). g. 11 
„Epizod** (dokum.); BAŁTYK — g. 
16, 18 i 20 „Dwie godziny** (polski, 
16 1.); RIALTO — od g. 10—20 „In­
diański wojownik** (panoram., 
USA. 12 1.): WARTA — g. 10 i 11 
„Dzielny krawczyk** (bajka), g. 12, 
14.15, 16.30 1 20 „Wróg publiczny 
nr 1“ (franc., 18 1.), godz. 18.45 — 
dokum.; MUZA — g. 10—20 „Prze­
mytnicy** (NRF, 16 1.); MINIA­
TURKA — g. 16, 18 i 20 „Droga 
nadziei** (włoski, 14 1.); WOJSKO­
WE — godz. 19.30 „Godzilła" (ja­
poński, 14 1.); CZTERNASTKA — 
g. 14. 16. 18 i 20 „Miałem 7 córek** 
(włosko-franc., 13 1); DOM KUL­
TURY MO — g. 17 i 19.30 „Karu­
zela neapoiitaósks** (włoski, 14 1); 
TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Młyn 
na Padzie** (włoski, 16 1); OSIE­
DLE (Dębiec) — godz. 16, la i 20 
„Trzy starty** (polski, 7 1.): PIAST 
(Starołęka) — g. 17 i 19 „Sobór w 
Konstancji** (czeski, 14 1.): HUT­
NIK (Antoninek) — godz. 17 ł 19 
„Pierwsze porywy** (radź.. 14 ].); 
ZNICZ (Fabianowo) — godz. 18.30 
„Raj kapitana** (ang., 16 1.); FO- 
TOPLASTTKON — od godz.' 9—21 
„Indie**.

Radśo
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
15.10 — Muz. ludowa; 15 30 — 

Aud. dla dzieci starszych; 16.05 — 
Melodie cygańskie, op. 20; 16.15 — 
Muz. rozrywkowa: 16.45 — Aud. 
historyczna; 17 — Kącik spikera; 
17.25 — Tańce ludowe: 17.40 — 
Wolna Trybuna Radiowa; 17.55 —

Szukamy ; 
odpowiedzi j

Redakcyjni „spece“ od. spraw handlu częstokroć są 
bezradni wobec zadziwiających pytań naszych Czytel­
ników, znajomych i swoich „krewnych". Nie potrafią 
np. wyjaśnić, jaka jest różnica między rentowności!, a 
naszym handlem, dlaczego tak trudno dziś o ocet, a łat­
wo o manko itd, itp. Uznali w końcu swą niekompeten­
cję ale pytania nadal czekają na odpowiedzi.

Zwróciliśmy się do kierownika katedry Techniki i 
Ekonomiki Handlu WSE prof. dr Lechosława Siejaka 
z prośbą o u-yjaśnienie nam takich wątpliwości. Niektó­
re pytania są niedyskretne lub być może złośliwe, uz do­
datku prosiliśmy o krótkie wypowiedzi. Ciężkie zada­
nie czekało więc Profesora. Po wyczerpaniu obszernej 
listy pytań chcemy już wnikliwie porozmawiać o han­
dlu. Pogląd cenionego naukowca, na problemy przepro­
wadzanych zmian modelowych, jego propozycje doty­
czące miejscowego handlu pomogą na pewno tej reor­
ganizacji. Na razie wróćmy jednak do tych „mato po­
ważnych.", a przecież istotnych wątpliwości.

— Jak Pan myśli, po co są 
.Delikatesy” i „Galiuxy”?

— Są przysłowiową ..Mek­
ką” dla nabywców .deficyto­
wych na rynku towarów, zwła­
szcza importowanych. Są do­
datkowym i drażniącym miej­
scem zakupów dla nabywców 
artykułów sprzedawanych rów 
nież w typowych sklepach 
branżowych, a dla wciąż je­
szcze znakomitej większości 
nabywców — sklepem upomin 
kowym, w którym poczynione 
nadmierne wydatki są naj- 
częściei związane z kalenda­
rzem. W tym ostatnim przy­
padku wielkość i rodzaj zaku­
pów są odwrotnie proporcjo­
nalne do czasu jaki upłynął od 
ostatniej wypłaty. C’est la vie!

— Czego nie znalazł Pan 
ostatnio w poznańskich skle­
pach?

— Zakupu towarów doko­
nuje ten, kto prowadzi budżet 
domowy. Nie tylko w moim 
wypadku — prowadzi go żona, 
a ja jestem tylko... ministrem 
finansów.

Z jej relacji wynika, że 
nadal (chyba od kilku lat?) nie 
ma ciepłej bieliz-rw dziecięcej 
w pełnym wyborze, a dam­
skiej prawie zupełnie brak. 
Należą się za to (nie tylko za 
to) naszemu handlowi dystry­
bucyjnemu wyrazy „rajskiego” 
oburzenia. Swoją drogą w sto­
sunku do niewiast św. Dy-

Znałeziono
W dniu 27 XI br. około godziny 

18 znaleziono na ulicy Szamarzew­
skiego portmonetkę z pieniędzmi. 
Bliższych informacji udzieli re­
dakcja „Głosu Wielkopolskiego" 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 19 
— pokój 62.

Muzyka: 17.58 — Opow. Czesława 
Michniaka pt. „Woda życia i śmier 
ci"; 18.55 — muzyka i aktualno­
ści: 19 — Koncert chopinowski; 
19.39 — Felieton literacki: 19.40 — 
Stare lecz niezapomniane melo­
die: 20.23 — Kronika sportowa;
20.35 — Melodie baletowe; 20.45 — 
Wiersze Jerzego Kiersta; 21 — Słu 
chamy muzyki ludowej; 21.30 — 
Pełnym głosem o sprawach mło­
dzieży; 21.55 — Aud. estradowa — 
„Co nowego w Szamotułach"; 22.30 
— nocny koncert symfoniczny; 
23.07 — Melodie na dobranoc.

Wiadomości: 5, fi, 7, 8, 8.30, 12.04, 
18, 17.10, 18.30, 20 i 23.50.

Telewizja
19 — Polska Kronika Filmowa: 

19.15 — „Poznajemy świat i jego 
dziwy"; 19.35 — Chwila muzyki — 
Adam Harasiewicz przy fortepia­
nie; 1S.40 — 5 minut przed święta­
mi; 19.56 — Antykwariat filmowy 
— „Profesor Wilczur" (prod. pol­
skiej z omówieniem).

Dyiury pełnia :♦
SZPITAL KLIN. IM. ŚWIĘ­

CICKIEGO (al. Przybyszewskiego 
49. tel. 624-17): APTEKI: Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Ostroro- 
ga 6, Dąbrowskiego 76, Rynek Sró 
decki 1, 23 Lutego 18, Główna 53; 
PORADNIA PRZECIWALKOHO­
LOWA (Al. Marcinkowskiego 21) — 
czynna od godz. 8—20.

A/j mar o mesie
zakupów przedświątecznych

— Już teraz załatwiam sprawunki świąteczne, bo przed 
Gwiazdką może być wielki tłok...

„Ludas Matyi'*

strybucja, wiedziona długolet­
nim instynktem, doczekała się 
sukni typu „worek” co pro­
blem braku bielizny rozwią­
zuje całkowicie. Dobranoc! Do 
przyszłego okresu jesienno-zi­
mowego. Bvle do wiosny i do 
— na szczęście już zdecydo- 
nej — reformy w handlu.

— Co Fan Profesor powie 
o alkoholowych zarządzeniach 
dotyczących sprzedaży w han­
dlu detalicznym?

— Wywołują podwójny i 
przy tym niezamierzony’ sku­
tek. Zwiększają wydatki na 
zakup alkoholu u stałych kon­
sumentów (dopłaty do ceny 
detalicznej) i zmniejszają szan 
se na zakup potrzebnych arty­

Piórem reportera

Ceni
— Proszę wewnętrzny 150...
— Zajęty.
— Poczekam.
— Proszę bardzo.
— Wewnętrzny 155.
— Łączę.
„Słownik** telefonistek 7. Ccn- 

: trali nr 81-11 ogranicza się do kil­
ku wyrazów:

— No, nie zawsze — śmieje się 
panj Maria Piekarowa, która „zę­
by zjadła" na pracy w centrali. — 
Czasem telefonujący nie może lub 
nie chcc zrozumieć, że nasza cen­
trala posiada tylko 10 numerów łą­
czących, a wewnętrznych jest 180. 
Chwila zwłoki z połączeniem de­
nerwuje naszych „klientów". — 
Złoszczą się.

— Ale na ogół dobijający się do 
centrali są...

— Grzeczni — podchwytuje p. 
Maria.

— A ile pani przyjmuje dzien­
nie telefonów?

— Setki. W’ ciągu 7 godzin nie 
odkładam słuchawki od ucha.

— To chyba nudna praca?
— Ach, wcale nie. Uprzejmość 

telefonujących, a tych jest więk­
szość, daje pewną satysfakcję. My 
ze swej strony, bo pracuję tu z 
koleżanką, też Marią, staramy się 
spełniać życzenia naszych klien­
tów. To znaczy łączyć jak naj­
szybciej.

P. Maria, która już od 1923 r. 
pracuje w centrali, dodajc jesz­
cze, że do obciążenia linii przy­
czyniają się w dużej mierze „To­
to-Lotek" j „Koziołki**. W soboty 
i poniedziałki telefony się „ury­
wają". Najbardziej gorącym okre­
sem są jednak dni przedświątecz­

Coś dla smakoszów
— Tak, tu Rymar, dyrektor na­

czelny „Goplany".
— Co nowego w zakładzie?...
— Przede wszystkim zwiększyli­

śmy produkcję herbatników z cu­
krem, które są rozchwytywane w 
sprzedaży. Już w najbliższym cza­
sie dostarczać ich będziemy bli­
sko 30 ton miesięcznie, a w'ięc kil 
kakrotnie więcej niż obecnie. A 
poza tym wzrośnie także produk­
cja dropsów’. Ostatnio zainstalowa 
no w „Goplanie** dwie maszyny 
angielskie, z których każda zawi­
ja w’ ciągu 8 godzin do 400 kg cu­
kierków. Każda z tych maszyn — 
obsługiwana przez trzy osoby, za­
stąpi około 13 pakowaczek. (1)

kułów przez żony i matki z 
ich budżetów rodzinnych. Wy­
nika z tego, że oddziaływanie 
administracyjne nie jest na 
pewno skutecznym środkiem 
a przynajmniej łagodzącym 
trapiący nas problem alkoho­
lizmu.

Uważam, że wśród środków 
najważniejszych — poza re­
presją społeczną, zawodową i 
sądową — na pierwszym miej­
scu należy postawić sprawę 
absolutnego zakazu .sprzedaży 
i podawania alkoholu młodzie­
ży w zakładach żywienia zbio­
rowego, obojętnie czy przeby­
wa sama czy w towarzystwie 
starszych. Równolegle należy 
prowadzić szeroką akcję 
uświadamiającą o skutkach 
alkoholu prowadzoną w szko­
łach i zakładach pracy, zwła­
szcza przez lekarzy. W zakre­
sie represji karno-administra­
cyjnej i zawodowej — za­
ostrzyć wymiar kary dla mło­
dzieży i sprzedających, względ 
nie obsługujących w handlu i 
żywieniu zbiorowym. Alkoho­
lików poddać obowiązkowi 
przymusowej rejestracji i ewi­
dencji w dzielnicowym komi­
sariacie MO w ścisłym porozu­
mieniu z kierownictwem i ra­
dą zakładową ich zakładu pra­
cy. Tylko zastosowanie róż­
nych środków przeciwdziała­
nia może szybko przynieść po­
żądany efekt.

Rozmawiał: Z. SĘK

ne. Telefon zastępuje... kartki 
świąteczne.

P. Maria zarówno w rozmowie 
służbowej, jak i w prywatnej, jest 
bardzo uprzejma. Gdyby tylko 
wszyscy telefonujący do Zamku 
chcielj tę uprzejmość przyjąć za 
dobrą monetę...

Przy pożegnaniu dorzuca, że do­
tychczas jeszcze nikt, oczywiście 
oprócz bezpośrednich kierowni­
ków, nie zainteresował się „czte­
rema ścianami centrali".

— A co byłby wart automat te­
lefoniczny bez nas, prawda? (an)

pclskisgo hokeja w mej ojczyźnie...
Krótko

ZNANY W POZNANIU trener w 
zapaśnictwie — Jerzy Krawczyk 
ostatnio tak „zapalił" się do dżu­
do, że ma zamiar uprawiania i pro 
wadzenia treningów wyłącznie w 
;ej dyscyplinie sportu.

USA POKONA! Y BELGIĘ w 
meczu tenisowym o Puchar 
Davisa — 3:2. Dzięki temu
zwycięstwu, Amerykanie po raz 
czternasty wystąpią do walki 
finałowej przeciw Australii. De­
cydujące spotkanie o cenne tro­
feum odbędzie się 26—28 bm. w 
Melbourne.

Totalizator przygotowuje 
nowe rewelacyjne zmiany

roto-lotkowe' .szaleństwo" ogar­
nęło całą Polskę. Z każdym 

niemal tygodniem wzrasta ilość 
nadsyłanych rozwiązań, których 
istatnio wpłynęła rekordowa licz­
na — ponad 11 milionów. Jak wy­
gląda sytuacja w Poznaniu? Z ta­
kim pytaniem zwróciłem się do 
dyrektora poznańskiego Oddziału 
Totalizatora Sportowego — p. Ada­
mowicza.

— Zainteresowanie Totalizatorem, 
a szczególnie Toto-Lotkiem jest na 
naszym terenie bardzo duże — po­
wiedział mój rozmówca. Świadczą 
zresztą o tym liczby nadesłanych 
w grudniu rozwiązań. 1 bm. wpły­
nęło 550 tys., 8 bm. 770 tys., a na 
łstatnie zakłady Toto-Lotka wpły­
nęło 880 tys. rozwiązań. Mniejszym 
zainteresowaniem cieszyły się o- 

Htatnie zakłady piłkarskie Totali­
zatora. Były to zresztą ostatnie 
’akłady piłkarskie w tym roku i 
aastępne dopiero zorganizujemy w 
ityczniu...

i — Przepraszam, że przery- 
|wam, ale... Ile było rozwiązań 
trafnych w tym tygodniu?

— Niestety, nie było ani jednej 
.szóstki". Natomiast kuponów z 
lięcioma trafieniami mamy w Po- 
naniu bardzo dużo. Przykładowo 
v ostatnich zakładach aż 15. z cze­
go 5 przypada na teren. 270 kupo­
nów wpłynęło z czterema trafie-

Vareszc*e na 'yżwarli!
W dn:u dzisiejszym (fucha 

nia I<S Warta orzy ul. Maratoń­
skiej własne lodowisko, dostępne 
•ównież dla niestowarzvszonych. 
Bratka! — dop. red ) W związku 

? tym przystąpili do treningów 
hokeiści ..zielonych'*, którzy będą 
mieli jedynego lokalnego przeciw­
nika w sekcji AZS. z (p)

Poznaniacy do maksimum 
wykorzystują pierwszy mróz i 
śnieg. Na wszystkich poznań­
skich „trasach zjazdowych", 
jak „Teatralka" i Gclęcin, 
najstarsi i najmłodsi z zapa­
łem poddają się urokowi bta- 
łego szaleństwa.

Właśnie marna z dwojgiem 
swych pociech robi ostatnie 
przygotowania, przed zjazdem 
z goięcińskiego „wzgórza". 
Próba wypadła pomyślnie. 
Następnym razem spotkamy 
sic chyba na... Kasprowym.

Fot. K. Przychodzki

w okresie świpt
W celu usprawnienia usług pocz 

towo-telekomunikacyjnych, prze­
dłuża się od dzisiaj godziny’ pra­
cy następujących placówek pocz­
towych do godz. 21: Poznań 1 (23 
Lutego), Poznań 3 (Plac Wiosny 
Ludów), Poznań 5 (Wilda), Poznań 
6 (Rynek Jeżycki).

Ponadto czynne są przez całą 
dobę placówki centralne: Poznań 
4 (ul. Głogowska 17) w pełnym za­
kresie, Miejski Urząd Telekomu­
nikacyjny (23 Lutego) w zakresie 
telekomunikacyjnym.

W okresie świątecznym czynne 
będą poza placówkami centralny­
mi, otwartymi bez przerwy: w 
niedzielę, 22 bm. od godz. 9—11 
i 15—18 w pełnym zakresie Po­
znań 1, 3, 5 i 6; w wigilię, 24 bm.. 
do gedz. 15; 25 bm. — placówki 
nieczynne; w dniu 26 bm. od g. 9 
do 11 placówki Poznań 5 i 6 — w 
zakresie ograniczonym.

Panuje opinia, że jednym z naj­
większych sportowców wśród 

członków korpusu dyplomatyczne­
go, akredytowanego w Polsce — 
jest ambasador Wielkiej Brytanii 
— p. Alfred Berthoud.

Podczas jednego z wywiadów p.
Berthoud zdradził się, że najchęt 
niej uprawiał hokej na trawie — 
sport bardzo popularny w Anglii. 
PZKT, pragnąc rozszerzyć sieć 
swych kontaktów sportowych, pra 
gnie nawiązać biizsze kontakty z 
hokeistami jego Ojczyzny, przeto 
zwrócił się do ambasady z prośbą 
o pośrednictwo.

Sprawą zainteresował się osobi­
ście sam ambasador, który w ub.

niami, a '13.714 z trzema trafie­
niami. Kupon bezbłędny „zaplano­
waliśmy" na przyszłą niedzielę.

— Panie Dyrektorze, czy 
były wypadki usiłowania „na­
brania'’ Totalizatora?

— Owszem były. Większość jed­
nak powstała na skutek błędnie 
wypełnionych kuponów. Choć by­
ły także i wypadki, że usitowano 
nas oszukać. Jest to jednak abso­
lutnie niemożliwe, gdyż obecny 
system daje pełną gwarancję gra­
jącym. Być może dlatego wolno 
nawet pracownikom Totalizatora 
wypełniać zakłady.

— Czy Totek przewiduje ja­
kieś zmiany?

— Mamy zamiar zwiększyć licz­
bę kolektur w Poznaniu i małych 
miastach. Być może już w przy­
szłym roku nasze kolektury dotrą 
aż pod „wiejskie strzechy". Zro­
biliśmy już bowiem dob>y począ­
tek w Kleczewie pow. Konin, 
gdzie mamy tygodniowo 5 do 6 tys. 
obrotu. Nasze przedsiębiorstwo 
przygotowuje także zmiany w sy­
stemie gry. Na razie tajemnica. 
Mogę tylko zdradzić, że na pewno 
W’yjdą one na dobro grającyrp-

— Jak się przedstawia spra­
wa dotacji kotkowych na wiel­
kopolskie budownictwo spor­
towe?

— Jak najlepiej. Z funduszów 
naszych budujemy Stadion im. 22 
Lipcav pływalnię oraz boiska w 
Kępnfle (} Jarocinie. ,,'Bijemy się" 
także o przyznanie nam fundu­
szów na budowę sztucznego lodo­
wiska. 1 \ -

Realizatorom tego przedsięwzię­
cia życzymy szczególnego powo­
dzenia.

Rozmawiał: WŁ. OFIERSKI

: Informujemy
Zainteresowanie balem sylwe­

strowym, który odbędzie się w 
Ilaii nr 14, jest bardzo duże. Bi­
lety ukażą się w sprzedaży w 
piątek. Zakłady pracy mogą już 
składać zamówienia zbiorowe na 
bilety. Zgłoszenia — codziennie od 
godz. 8—15 pod numerem telefonu 
518 91 lub od godz. 13—15, telefon 
nr 637-89.

Poradnia zawodowa dla młodzie
ży organizuje prelekcję o zawo­
dach dla wychowawców i rodzi­
ców młodzieży klasy VII Trzecia 
z kolei prelekcja odbędzie się 18 
bm. o godz. 13 w Szkole Podsta­
wowej nr 15 przy ul. Berwińskie- 
go.

Plenarne zebranie Kola Prze­
wodników PTT-K odbędzie się 19 
bm. o godz. 18 w sali Domu Tury­
sty. Obecność obowiązkowa (za­
brać legitymację PTT-K i prze­
wodnika oraz opaskę).

19 bm. o godz. 18 W Sali nr ,17 
UAM (Al. Stalingradzka 1) odbę­
dzie się wykład asystenta Zakła­
du Psychologii UAM — mgr, Ma­
rii Tyszkowej pt. „Dlaczego nie­
które dzieci źle się uczą".

Znów wypadek tramwajowy
Wczoraj w godzinach rannych 

miała miejsce przy zbiegu ulic 
Fredry i Lampego kraksa uliczna. 
Przyczepa tramwajowa wozu linii 
.,4“ odczepiła się od pierwszego 
wagonu i uderzyła w tramwaj 
linii „8". Na skutek wypadku 5 
osób musiano odwieźć do szpitala 
im. Pawiowa na opatrunek.

(Of)

poniedziałek przyjął na przeszło 
godzinnej konferencji przedstawi 
cieli PZHT — prezesa Czesława 
Gruszkiewicza i trenera państwo­
wego — Sobiesława Paczkowskie­
go-

Oto, co powiedział p. Berthoud 
przedstawicielom naszego związ­
ku:

— Hokej na trawie uprawiałem 
szczególnie namiętnie podczas stu 
diów w Oxfordzie. Dzisiaj, mimo 
mych 57 lat, zagrałbym jeszcze — 
gdyby służbowe obowiązki mi na 
to pozwoliły. Przecież hokej, po­
dobnie .jak tenis, mogą uprawiać 
młodzi i starzy. Bardzo chętnie 
pośredniczyć będę w nawiązaniu 
kontaktów między hokeistami me 
go kraju i Polski. Wiem, że cho­
dzi Wam nie tylko o kontakty 
międzyklubowe, lecz również np. 
o doprowadzenie do skutku spot­
kania międzypaństwowego Polska 
— Anglia.

W środę, po sześcioletniej prze­
rwie, udaję się po raz pierwszy 
na święta gwiazdkowe do moich 
najbliższych. Okazję tę wykorzy­
stam, by omawiane sprawy załat­
wić jak najpomyślniej. Wrócę do 
Warszawy 10 stycznia. Proszę do 
mnie wtedy zatelefonować, szcze­
gółowo Was o wszystkim poinfor­
muję.

Rozmowa toczyła się przy lamp­
ce wina w języku niemieckim, w 
którym obie „strony" posługują 
się dość biegle. P. ambasador przy 
jął również zaproszenie na przy­
jazd do Poznania, na projektowa­
ny mecz Polska — Anglia.

Anglia, obok mdii, Holandii 1 
NRF, to największa światowa po­
tęga w hokeju na trawie. Nawią­
zanie kontaktu z angielskimi ho­
keistami nie może pozostać bez 
wpływu na przygotowanie naszej 
reprezentacji państwowej do O- 
limpiady w 1960 r. (tp)

„Koziołki" wylosowały...
W wyniku sprawdzania nade­

słanych kuponów na 31 Poznańską 
Grę Liczbową „Koziołki** na 
dzień 15 grudnia 1957 r. stwierdzo­
no, że wpłynęło 8 rozwiązań z 
czterema trafieniami.

Szczęśliwi ich właściciele otrzy­
mują po 52.544,20 zł. Fundusz na­
gród wynosi 1.261.060,50 zł. W 
związku z tym na poszczególne 
stopnie nagród przypada kwota 
po 420 353.50 zł. Nagrody z trzema 
trafieniami przypadają na 901 u- 
czestników po 466.50, a nagrody 
IV stopnia otrzymuje 24.888 uczest 
ników gry po 16,90 zł.ĆłZGS Nr 3:0 — Str. 6


